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PIOTRKOWS.KI 

Co każdy wiedzieć powinien 
Wydaje nam się pożytecznym (i niestety bardzo na cza­

s~e) by przypomnieć c~yt~lni~om, jakie_ stosować należy środ­
ki łeczmcze przy przez1ęb1emu,..by uchronić się od grypy z 
tej ni~bez~iecznymi.~komplikacjami, Jednym ze skutecznych 
sro?~o~ Jest , ~sp.ir~na, w ~abletkach, stosowana jednakż6 
mozl1w1e wczesme, JUZ przy pierwszych objawach zachorowania. 

Ten od 40 łat wyprobowany środek leczniczy }'l' pomó~ł 
. · · ' tuż miłjonom .chorych w okre-

1 sfe grypy (influenzy). 
r.fł~ Należy jednak żądać,~wył'aź· 
~ nie Aspiryny w tabletkach, za-

, , · op.atrzonych w zastrzeżony w . 

EB Urzędzie Patentowym znak ja-
NATYCHMl~ST TA&Ll.Ttte , kości · Bayer'a a zarówno na 
'Il QPIRJN blaszanym opakowaniu jak i na AO · ~ każdej poszczególnej tabletce . 

_A_d_r_e_s _R_e_d_a_k-cj-i _i _A_d_m-.-P-io-tr_k_ó_w_T-ry-b-.Sł __ o_w_a-ck ... i-eg_o_t8 tel. 10-2,-t-. _D_ru_k_a_rn_i_t_0_6_5-. -·---1 
... „„„„„„„„._._„ .... „l!m:lra::am:;;s:iir::i;;;mm1DB„a.zm:...:immm::oim:iirB"11 ... mil..-mm:lml:l_.ilmmmlatlll!mlllml„ ... !llill.-„._„._„ ... _. ... „„„„._._._ ... 

- .„_ „ •• „.„„.„ __ ..,„ , !..,. „ ....... __ ..., •. , _,„· •. _ .• -
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ozgorza 6i na· śmierć i ircie 
. I 

• 
Wódz naczelny oddany pod sftd .polowy - Czerwonyin wolno _ lść tyl~Q· 
naprzód - Karabiny mas~ynowe · przeciw uciekinierom - · Generalna 

mobilizacja· ~- Przemysł woje~ny w Katalonii unieruchomiony? . 
SARAGOSSA. Wiadomości znaczn~e szerszym zakresie 'do nie zarządzone powołania pOd zakł. elektrycznych : Tr.enit>, akcji uda się wejść ponownie 

nadsyłane z placu boju przez pracy · w przemyśle woiennym. broń dały nader skromne wyni f30 klm na pófno~o ·· zachód. od w posiadani~ tej· niezwykle waż 
koręspondentów wojennych, Poza tym istnieje zamiar za ki rekrułac;:yjne. Barcelony. Miejscowość ta zo nej elektrowni, gdyż w inny spo 
wskazują, że walki na odcinku rządzenia generalnej mobili.ia- Koła rządowe w Barcelonie stała zajęta przez oddziały gen sób powstałaby katastrofalna 
Ebro rozgorzały na nowo z nie cji wszystkicła . sił narodu pod są poważnie zaniepokojone Moscadro. syłuatja dla. pi:acujących dzień 
spotykaną dotychczas gwałto:w nacborem organJzacyj robotni- przerwaniem dopływu energii Tutejsze koła rządowe mają ; noc fabryk mateńałów wojeu 
nością. czycli, a to w tym celu, że ostał elektry-cznej wytwarzanej w nadzieję, że w wyniku kontr- nych w Katalonii. · 

Lewe skrzydło armii pow· 

~~~~:f:g~:~?~~.1:~ .Stra1·k. ·i_ zabi1·a1·ą· rząd · Blu .. ma.·_-
skrzydło i centrum zajmuje 15 

dy~;.zj~~ony republi~ań~kiej W- Front Ludowy we Francji pęka po~ naporem: przeciwności 
walkę zostały wc1ągmęle 3 . „ . _ . wyborowe brygady międzyna- l?ARYŻ. Najsłabszą większoś Blupi.a i jego przeciwników. Za plen.a.r~ych . ob,rad dzis-iejszy.ch znaczenia i rząd premierą. ~ 
ro:lowe, podczas gdy J takież cią, jaką kiedykolwiek otn:y:. pełnomocnictwami finansowymi dyskusję nad · interpelacją ma może wywrócić się w Seaa• 
same ~rygady stoją w odwodzie mał rząd Frontu Ludowego, głosowało bowiem 59 deputowa senatora Lemery na temat oku· cie bynajmniej nie na. sprawie i w- razie potrzeby będą fZUCO Izba -Deputowanych uchwaliła nych radyka-lf!'ych, prz~ciwko powania fabryk przez strajku- pełn0$oanitw finanso'Y!Ych. lecz ne w wir walki. · wczoraj po południu 311 glosa~ 26, od -głosu · powstrzymało się jących robotników. · , na kwestii strajków. · · : 

Na iyłach wojsk repub1U ... ań- mi prnciwko 250 pełnpmocni- 25, ~zyli właściwie 51 deputo· W obeenej s~lu~ji, ~y Sytuacja strajko.wa ~ ' •kir.h znajdują się wysłane et.wa, lctórych premier Blum do wanych radyka!lnych odmówiło $ŁJ'ajk w przemyśle metalur.gi- budzić coraz widtsze ' obaW.,.~ 
przez gen. :Lister'a oddzi.ały _magał s~ę od par~a~entu, w ce po-p~:eia r~dow.i Bluma. .. cznym ·i motoro~m. p.rĄcu}ąr Vfe środę· wieerot:~ poj~Wfłv specjalne rozporządzające kara lu .urze-c:iYWlstnJema.. swych Fiasko zebr~1a delegacJl le- cym na rzecz obl'.ony państwa, sit nawet pogłoski, ze skraJM 

.iami maszynowymi i z roz- reform fi~ansowych. . . wfoy, odgr.ywaj!lcej dotychczas ro~zerza .się .z godziny na go- e~ementy _zmierzają do · Wj-woła hzem strzelania do mniej od- PAE.YZ, 7.4. Sytuacta pohty- rolę c.zynruka, Jednoczącego po dz;inę, obe1mu1ąc coraz nowe fa ma stra1ku powszechnego w 
waiJ;łych żołnierzy. którzy _by c;zna we · Francji ' :zmienia się .z s.zcz;ególne ~tronniciwą, webo- bcy!<l, dzisiejsza debata NI Se- przemysłowym okręgu · Parr' 
zamierzali opuścić plac boju. ~o<l:pny -i;a ~odz:~.~ : . dzące w s-kła? F~on.~u .Ludowe- nacie może nabrać sp~jalnego . skim. 

iWą-ski . pas terytorium będą- Zebra.nie ko~; : 11 po~ozumie- go, or~ ~odział, 1aif:i s1ę zazna-
cy jesżcze W · posiadaniu wojsk wawcze1 stt?"nmc.L~V ~ew:cy, zwo czył WSt'O~ radykał~w'; WV:'1?- Szesnastu z·bro· -dn-··1czucb chlo·po'w republikańskich w strefie· przy łane .dila umemo~hwienia ewen· lał~ P.'°~azne wraz~me wsrod li 
brzeżnej, przez który, .przecho- tuailnyc~ < odcqyleń „od· zas-a~y soc1ał1stow, <:<> znalazło 'Y"yraz zatlu„ło k1·1·am1· adm"1n1·s1ratora c4i linia drogi żelaznej, łączą· dyscypliny Fro~tu ~udowego , w na~z!1Yc~1nym ~~ramu gru n 
ca Katalonię z resztą Hiszpanii mogło tylko stWlerdz:ić z ubole- PY mtrusfrow . sooiaihsty~zn.ych W dniu wczorajszy~ zakon· : W wyniltu roŻprawy 16 ,os&.-r fortyfikowany jest w tempie wainiem, że powyższa inicjały- pod przewodnictwem premiera czony został tocz~cy się od kil- żonycli, lctórzy zatłukli Czemi­
gorączkowym. wa oka~ła się najzupełniej bez Bluma. . _ . . . ku dni przed łódzkim Sądem cJciego _kijami i ka~enią.mi..1'& 

Liczne oddziały żołnierzy, przedm~towa. . . . C?drębn~ , poMedzeme m101- Okręgowym proces przeciwko śtnierć, skazano na kary więzie działa,- czołgi . przybywają· po- -~łaś.m~ w · czas.te ?hr~d dele stro'Y' soc1~l~sty~:z.nych z wyłą- 22 mieszkańcom wsi Szyńczyce, nia od roku do 6 lat. 6;-ciu oskaT 
spiesznie z frontu północnego ~ac11 ~ewicy o~było się JUŻ gło- czeruem m1mst~o~ _radr,~lnyc~ óska:rżonym o zabójstwo ad'IJ.li· żonych z p(ywodu .braku'· doW.. i południowego. sowa.tue W · Jzib1e, W którym ra- oraz przed-staw1cieh UDll SOCJah nistrai:ora majątku, Just)rna dów winy uw-oilniono od katy°' 

BARCELONA. Pierwszym dyk~li wyraźnie p00~ieJilli się &tycz~ej :-- dało po~ód do do- Czernickiego. 
zarz31dzeniem nowego rządu na dwa obozy, pop1era1ący rząd mysłow, z~ rząd moz~ zaraz· wy , _ .· 
Negrina było postawienie przed c~ągnąć konsekwencie z pr_z~- . Huragan z. abil robotnika sądem · polowym gen, Pozas, biegu; .debć;.ty ~rllam!ntarne), . 
iiacietnego dowódcy wschod- . Klrdrn.„ lnnitzer ~ra.zme n~eprzychytne1 dla po . zerwawszr dach z domu 
niej amii republikańskiej . oraz I P. 1p·1ez· a htykt p~emle·ra. Bluma, a. przede .WROCŁkW. Ze $ląska O- ~ Ole.śnie nurza 'WV-1'_ w~~a.·_ głó k • l't wszystkim - ze stanowiska ra- 1 k" . . d . . ..., 1· ..:1, wnego OmlSarza pot ycznę d k ł. po s iego onoszą, ze prze.szły starą lipę zrzucając ją na . dach 
go .tej armii Castillo. Stoją W czo.raj w godzinach rannych YW <li' g . ·ro . . lCul tam straszliwe n~waWce1 które domu, który uległ zniszczelliu, otd pod zarzutem niesumienne Ojciec $Więty przy-jął na spe- . e u 1 m ~CYJh z ś u:" ci !dokonały · prawdziwych spusto- Wi czasie szalejącej nawałni go spełniania obowiązków. cja·Lnej audiencji arcybiskupa. :ro_w_st ~ am~,. ~yc· ' hw r? szeń. · cy ·płynął Odrą galar, naładO. Nowy rząd barceloński ·chce Wiednia, kardynała Innitzera. mi~. r?w ~~Jal!ds~ycz~ycd UJ.a- Wi Gliwicach huragan zer- 'Vany żwirem. Spiętrzone fale w ten sposób dać do zrozuńiie Audiencja zakończyła się o go- z!~się. m~ y wte ?n BIJe. wał dach z domu i zrzucił go z1tlały łódź, która poszła na dno 
nia, że za wszelką cenę oraz dzwe 12.15. 1 n.~~ r~m~ pr~ter um na przechodzącą grupę robotni Z konwojentów jec!en utonął, 
przy .• użyci~ najsurowszy~h re- Pr~d bytnością u Papieża ~~i::: d~aj: g:hin:-:-~ ~ó!"• z którrc.h jed~n poł!iósł drugi zaś wpadł pod śrubę--:mo Pra-i1 zamierza utrzymac po- kardynał odbył dłuższą konfe- beyo _, ___ • ..~....: ,1,. br, ... _..:1 w sllllerć na· m.te1scu, kilku zas od toru i odniósł obrażenia, lect d k • ł d t I h r enc1' ę •Z sekretarzem stan. u kar z CZ"1Mllllta na w '1 UU.A o ... -u • osł . b . nia d ł . ł d ł d b rząWe , odi a na yt ac • b • d ł p . Ili . kt, • Senacie, który nie ulega wąt~i nt o powazne o raze • z o a op ynąć o . rzegu. 

sr ę aresz owano urm1 yna em ace m, z orym po · • drugie· zaś. stron mi- I d · ·1k · 
strza ~ta Prat del Obreg~d; Żai~ońc~iu rozmowy z- Ojcem -:::w~e ~cjatstyczni .!vpo· omen ant PU u rozstrzelanJ. na połudme od Barcelony, wraz $więt.yin. odbył drugą k9'Qferen· wiedme • si mieli .za eł' ciem • · : • · · 
z kilkun~tu ła~ami z~ do- cję trwającą; 1~lisko trzy ' kwa· WaJlki ze se:atem. po Ję ~ TaJna organ1zac1a Oficer6w kiiowskith : 
puszc.z~e do manil~tacyi. ~ dranfe. " . . Stanowisko premiera Bluma MOSKWA. Wi , Kijowie - W'f· I du politycznego anitii cŻerwo-maga1ące1 się zawarcia po~o1u., .K.8:1\ąynał ~fµUtzer · wy1ecl}.ał podtrzymują ministrowie· rądy- kryta została ·, sz.eroko rnzgałę· i;iej ME!chlisa komisarzy pali· 

.Nowy rząd, .. bar,celoń~k1 za· w11~em z powrotem do W1e· ka-lni, którym zależy na nieroz· ziona opozycyjna organiza(fja tyc.znych, ' którzy w my$1 ' in­
m1erza przyciągnąc kobiety w c;łma. jątruniu zatargu między Sena- wojskowa wśród oficerów ki- stru:kcji usiłowali wprowadzić 
----------------------,--- tem i partią socjałi$tyczną. W jows'kiego okrę.gu wojskowego . . kqntrolę . nad kadrowym.i o(ice 

D'gn·11arze uc1·et.a1·a 'do· F"ra·nc1·1· .wyµiJcu obr.ad _ socjaliistyczny<;h Przewód9a tej_ 01·ganizaoji ko rami garnizonu kijowskiego . . „. • członków gabinetu o~ło się mendant jednego z pułków ka· 

Techn'.,, sow1·ecna •• w11·ezkd•aj:11 na. urloP..". . . jednak, że - wbrew opinii po· walerii, s~acjonowanych w . Ki· .Zgon 1-.· ••. ·.zdz·1staw1 "• " M ~ jednawczo nas<tawipnego pre- jowie, Sakilary został w .tych :ł 
PERPIGNAN. W~zoraj po' ln.inistra Pracy Ayguade, ' które miera Biluma - zwyciężyło sta dniach rozstrzelany pod zariu· Kleszarń. skie. g'a (Se' kl) ' południu urzędowe samochody go brat znajduje się już w P.er· no~isko pozostałych ministrów tem pr'iygotowania buntt;t wo 

przywiozły do Cerbere szereg pjgnan óraż rodżinę b. ministra i rząd zamierza pocHrzymać jennego przeciwko Stalinowi. Dn. 6 b. m. o godz. 20.30 po. 
osobistości katalońskich, m. in. Oliviera Garcias. swe projekty finansowe na piąt Bezpośrednim powodem stra dłuższej choi obie zmarł w lecz . 
radcę GeneraHtad, pan~ą Com- Poza lym przeikroczyło grani kowym posiedzeniu Senatu. cenia pułk9wnika Sakilary by· nicy sw. ·Józefa' w Warszawie panys, małżonkę prezydęttta Ka <;ę około 20 techników sowiec· Senat jednak zdcb:ył się na -fo wydanie przez ·niego ·rozka· znany literat, współpracownik · 
talonii z .córką , -panią 'Tirradel· kich, którzy podali, i ż „wyjeż - 1 zręczne posun-ięcie taktyczne, J zu aresztowania dwóch miano· Kuriera WarszawS'kiego" , ś. p . 
I.as, członik-Ow rodzi.nr. nowesiO dżają na . urlop do ZSRR", wpisuiąc na ,porz~dek dzientlyl wanych P,rzez kiero~_t~zar~a _ Zdzisław, .KleszczyńskijS~ „ ·· 

Swieżą ńałtalinę oraz środki chemiczne do rzechowania 
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owak i s . o a nr? o c. ną 
adanie poczvtalności mordercr les. Streicba Wkrótce rozpocznie ie no a of2ns1wa Najprawdopodobniej w poło­

wie maja Sąd Apelacyjny w 
Poznaniu rozpatrzy na jawnym 
posiedz~u sprawę zabójcy ś. 
p. ks. Sh'eicha, Wawrzyńca No 
waka, ska.?'..anego a karę śmier 
cl. 

Nowaka podda.oo osobnym 
badaniom psychiatrycznym. Ba 
dania te przeprowadza dyrek­
t-or zakładu psychiatrycz.nego 
w Kościanie dr. Bielawski i or 

dynątor- tego ~kładu. dr. Bere 
zowski. 

Badania odbywają się na ·ra· 
zie w Poznaniu, gdyby jednak 
lekart zażądał przekazania do 
zakładu. nastąpi przetranspor­
towanie zab6jcy do zakładu. 
Badania te potrwają jeszcze kil 
ka tygodni i dłatego rozprawa 
przeciwko Nowakowi. odbędzie 
się dopiero w półowie maja. 

PARYŻ. - Z Hendaye nad· 
chodzą dalsze szczel.!óły zajęcia 
P'fzez oddziały gen. Franco mia 
sla BaJaiguer położonego w od­
ległości 72 miil od Barcelo11y. W 
miejscu tym zna.jdowała się sie 
dz:iba sztabu grupy wojsk rzą· 
dowych. 

Balaguer posiada wielkie z.na 
cze~e strategiczne oraz jako 

centrum przemysłu wojennego. WojskR rz.ąd:owe odstępują w 
i elektrycznego. . t)opłochu, pczos~awiaJą~ znac% 

Natarcie prowadziły oddz1a- ną ilość materiału wojenneg?, 
ły kawalerii marokańskiej pod który wpa<lł w rece powsfa,tJ · 
osłaną kolumny czołgów. Pie- ców. 
chota nawarska dotarła do Ogólnie przypuszczają, że B~ 
Tremp o 25 mil na północ Ba- la.guer zostanie bazą opera:cyj 
Iaguer, gdzie znajdują się l}a.j- ną <Uą. vńelkiej ofensywy ~ 
większe zakładv hvdTauHczne Barcdc;mę, która rczpoczme 514" 
w Katalonii. w najbliżsZllU czasie. 

ekarz prze s o iłizacJo rnbóm co atest nie 
oskarionr o wrpisrwan:e recept na narkolrld Akd• t rrorrstrczna rozszerza sie 

Przed Sądem Okręgowym w n.a. na.Jewkę opiumową w aooci Z Jercrolimy tioooszą: Taj· wadzona :tos.taje nowa .• za.sad.a 

1 

uzna~ia !młsui?st'f ra<l'.~ 
Poznaniu toczył się w środę przeszło 16 kg. na rada narodowa araooka u· 1- przymusowego udziału w Enu:sanusze ct otrzymu1ą ró'! 
ijes~cze jeden proces przeciw- Mimo twie-rd.zenia oskarżone staliła nowy plan walki oręż- bojówkach. rodzaj mobilizacji, nież prawa sądów polowych :! 
ko lekarzowi o udzielanie bez go, że działał w zgodzie ze I nej, uwzględniający współu· pozostawionej do całkowitego. nakładania k()'tltrybucyj. 
ttpowaZnicnia narkotyków, a swoim sumleniem lekarza i dział całej ludności Palestyny. 

mła0st:!:n;:rf~ii 1t;!1~em ;d~=o:!:i'!:y ~~~hJ~! dr!b~;a~J.J:V: sk':~!ią~i~~: O k a z I a d I a P a ń . 
ar. Edmund Brzozowski, który morfiny odmówić nie można, I najwyźej z 5 -- 7 ludzi (parę Laborat. Chem. „DINOL„, \Vranł~ 69 spr~edaje w fabtycc na twi~t~ . po co· 
wo kresie 5-ciu ostatnich lat sąd uznał dr. Brzozowskie~o większych jednostek bojowych nach teklam<1wych: Wod1 KoloAskie, Perfumy, Pudry, Krem,, Mydła toa· 
wydał swoim pa<:jentom 1.325 winnym i skazał go na 5 mies.ię wsza.kie pozoslani~), broń bę· letowe, pastę do xębów i inn4 kosmetykę. Ceny spe<:Jalnie x.nfłone. 
recept n.a morfinę w ilości prze cy airesztu :t z.a.wieszeruem wy• dzie wydawana znacznie SW'<>4 
szło 2.700 gr. oraz 173 recept konania kary na 2 latA. bod.1llej niż dotychczas, wpro-

. Sniegi, uraganr i deszcze 
Komisarze politv znr przeciw li mi w1r1ailzaia OQromne szkod1 w A._.er11e 

NOWY JORK. P<> długifil <>­
kresie ciepłej, wiosennej pogo­
dy, w śro.d:kowej C2lęści Stanów 
Zjednoczonych spadły o~r<>mne 
śniegi, które uniemożliwiły ko­
munikację. 

które preyezyn.iły ogom:ne 
szkody1 .zwŁasz-c.z.a w s~ana.ch 
Indmana i A.Laba.ma, &dzie dot:!! 
ło do powodzi. 

Aresztowa11ia w armii sowieckiej mnoia sre 
MOSKWA. - Wypadki are· 

~towania komisarzy politycz· 
~ych w annii sowieckiej mnożą 
:się c01"az bard.ziej. „Krasnaja 
Zwiezda" don.osi o aresztowa­
niu komisarzy Abirowa i szefa 
okręgu ·wojskowego Apana-sien 
ko. 

Prasa prowincjon'alna Clonod 
o aresztowania<:h w§ród wybit· 
nych osob·stości republiki ta­
tarskiej pod zarzutem ,an.tysta­
fin:izmu". Wśród ares:dowa­
nych znajduje się niejaki Lopa, 
sekretan centralnego komitetu 
partii komunistye.znej republiki 
.Tatairs.kiej, Baskin, członek cen 
tmlnego komitetu, i Zotow, 
~ef łntstu zbo:towego, 
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CHOROBY PŁUC 

członków i"a<ły miejskiej, wśród j utworzyła się or.Ranizatja „an.­
której jak twierdzą dziennU<l, iystalinowska". 

Rzad opuści Barcelone 
I 1rzenleslt! sle ero innego miasta 

BARCELONA. - Od chwili sta Murcia, Alicante oru. Car· 
utworzenia nowego rządu Ne- tagena. 
grina w Barce1onie, mówi się Niektóre koła. katałońs.kie 
nieustąnnie o motliWlfJ~ci prze- l)'1"zyjęłyby podobne propo:iycje 
niesie.nia siedziby rządu f';lo in· dość tyczliwie ze względu na 
nego miasta hiszpańskiego, chęć zaoszczędzenia Kat~o:nii 
Pf'ZY czym wymieniane są mia· spusto&zenia wojenn~go. 

Przerwania walk w Hi zoanr 
domauaiil s~e rzatft angidskl i francuski 

LONDYN. Rz~dy a,ngiels.ki i pt.aA angielska wyciąga wniO· 
francuski zwróciły się do obu sek. iż rząd Wielkiej Brytanii 
rządów hiszpańsk~ch i jednako uwaia sprawę Hiszpanii repu­
wo brzmiącą notą, zawierającą. blikańskiej za przegraną. 
propozycje dalszego zaprzesta- Prasa twierdzi. fe inicjały· 
nia przelewu krwi i zakończe- wa ·wysłama not wyszła z an• 
ma wailk w Hiszpanii. głelskiego Ministerstwa Spraw 

Opierając się n.a ty.ni fakcie, Zagranicznych 

Natomiast w południcxwej ezę 
ści Stenów Zjednoczonych no­
tują hwraga.ny i ulewne des.z.cze 

Wdele do.m.6w niies:z:k.aln.ych oi 
fartn zo·s!ało inis~aonych. Nie 
si>odiziew.a.ne mr02y pr.zyezvni· 
ły straty w ro.Inictwie. 

Fló a chińska pod band rą U. S. A. . 
Co odpowie JJoonia? 

HONGKONG. AmerytiaóS'lcle kiangu. Cza.n~szau, .Ha.nl{6u, 
towarzystwo, zmajdują.ce się Nankinie, Tiefitsip.ie i Tsingtau.. 
pod klerownictwem zamieszka· I Wła~e1 japoóskie zwróciły 
łego w s~nghaju fin.a.psisty I bac.zn(\ uwag~ 113 tę 1TanS3kcję 
Williama Hunt.a. zakupiło od przy ceym wydaje się rtecZi\l 
chińskiego towarzystwa ,~China I inało prawdopodobną. aby J~· 
Merchants Steam Navigation„ p.onia, jako mocar&two pt'zapro 
flotę handlową. składają~~ się wadmj4ce bló:kadę. zg<>dzibr. 
2 44 statków. się na zmianę rejestrów s.prz~· 
Równocześnie ptzesdy na da.nvch statkqw. 

własnośc amery'kaiiskiego To· Właśclcle:lem ,,China Mair­
warzystw.a s.kłady i warsztaty chants Steam nigafion" je5l 
w Szanghaju. Kantonie. Czing- rza_d chińskJ 

rs la . r edpo or 1ch 
zakońaonr urocqide w ChJJinii 

W Chylonii odbyło się z.akoń Wobec licznie zebranef pti· 

„ 
Grdllca płuc Jest n.ieubłatanlł ł gO• a1·podle1·szr wro" g lu lt"Ocmie, nie rob:,c r6tnicv d1a płci, li 

;::;u !;~ic~~~otii ch1~!~b'' ~iudc~!ci Tak W•szyllski naz Ula Krrlenlce czenie kursu dla przedpoboro- bliczności na placu ~biórki pm 
lenko wiarlomie obsadził sądo- wycb. Na uroczystolć poprze· mówi!ł kierownik &.koły Pow· 
wn\ctwo elementami WT-Ogimi dron.4 nabożeństwem w koście~ 

1 
szech.nej, który jako kier~ 

u trojowi sowieckiemu. 1 le parafialnym przybyli oficero kursu stwięrdził znakomite '!Nf• 

„ronchłt11 uporczvweto. męCZl\Cego uosKWA D . "ki 
kaszl•, grypy itp stosuil\ pp. lekarze .''1 • • - zieruu ~o-

BALSAM TRIKOLAN • AGE I W'leckie donoszą, że naczelny 
lttóry, ułatwd.ail\c wydzielaniu „.1, prokurator. ZSRR Wyszyński 
p!wociny, wzmacnia organizm I 1amo· na zebraniu Instytutu Prawa 
pocrucie c~oreto oraz powiększa wa· Akademii Nauk, wystąpił z mo 

w.ie ~ejscowej kompanii Bryga·\ niki nauki przedpoborowych 

l!ę csała i usuwa kaai:el. Wił, w kt6rej w bardzo ostrej 
Według słóVI Wyszyńskiego, dy . rarodowej z kot. Topą i I dzięki czemu są on.i przygoto­

obec:nie w dostatecznym stop- ppór.: Legockim.1 Mat~"'.Zkiewi- wa.N do z.aSZ'CZy'.nej słu.źby w0.j 
niu ~twierdzono, le Krylenko cxem i Piechockim na cze.ie o..- skowej. Następnie w mocn.rch 
nie tylko sahotażował sądowni- raz Zarząd Koła Przyjaciół Ct słowa.eh nacechowanych tQłnietr 
ćtwo, lecz był ,,najpo.dlej;szym sowskiej Kompanii z p. Pohn- &ką. setdeczno-~dą składał t-y­
wrogiem ludu''. kem i Sobierańskim. ~enia. grupie junaków kpt. To--

Prem. Skadkowski 
powr6cil. z insoekcii 
Po kilkudniowej podró:ty in 

spekcyjnej po~ócił ~zoraj 
przed południeil;l do War~wy 
premier gen. Składkow.ski i 
objął urzędowanie 

Konsulat genera1nr 
R. P. w Wiedniu 

Z d.n. t kwietnia b. r. konsu­
lat R. P. w Wiedniu został prze 
mianowany na konsulat _gene­
ralny. 

Konsul genralny R. P. w 
Wiedniu p. Grabiński został 
przyjęty dn. 6 b. m. na audien• 
cji prze.z n.am.iestnika Austrii p. 
Seyss lnquarta. 

W związku z HJ.„widacfq po­
selstwa R. P. w Wiedniu wizy­
ta powytsza miała charakter 
ttawiąza.nia oficia1nego kon~ak­
tu konsula ~ener:tlnego R. P. z 
przeds~awiciel.em. władz m.iei· 
łQOlVJ'.„ 

formie krytykował działalność 
b. ludowego komisu.za spl'awie 
dliwoki Krylenko. 
Wyszyński twier&ił, ze Kry· 

szemcv · o upu·q sklepv w mar z wie 
UlllRll zbiorowa w przemrłle al111wian1m, musi Jli 

zawarta iak naiszrbciei 

pa. 
Z okazji zakO!'ic:zenia kursu 

hufiec junaków ofi.a-rował 10 
zł. na FON na zna.k swego u„ 
działu n.ietylko w zakresie go. 
towoSci woj &kowej ale i mate­
ria.li\ ej - na rzecz obrony Pau 

I stwa. Uroczys~6 ~otiO'ZOM 
gromldmł okrzykami ńa ~ć 

.Wczoraj o godz. 17.3(1 odby- codawcy skłon:ni byLi. iść n.a czas niieogranic.zQD.r. najwyżsrych zwier~;hni:ków Pa.ii 
f.o się zebranie u Okręg. ln- poważne ustępstwa, nie dała po Nie.zwłoc.znie po .zakończeniu stwa oraz odegraniem ~ym.? 
spektOII'a Pracy pr.zedstawi-ciell !ądanego rezultatu, a to z tego konferencji, n-ie.zadowoleni z jej państwowego l)nez orkiestrę 
pracodawców chrześcijan i pra względu, że przedstawiciele pra wyniku pracownicy, odbyli .ze- SMK. 
cowników przemysłu rzemiosła coda.wców postanowili raz jesz- branie sprawqzdiawc.ze w lok.a· -11!1!---------· 
szewskiego. Przedmiotem tej cze ZWTócić się do swych moco lu 8\Vego związku. W wyniku 
konferencji była sprawa islnie- dawców i zażitdać rewizji umo burzliwych obrad zdecyd-owa~o 
ją.cego jut od dłuższego CUSll wy. rozpocząć w dniu dzisiejszym o 
zatargu na tle um6w zbioro-- Pr.acod.a.wcy zgłosili pro1ekl kl!powanie szereJtu sklepów o· 
wych. wyznaczen.fa następnej kocie- buwLanych w Warszawie, do-

W rzemi.ośle ~ewskim obo· rencji na dzień 11 b.m. praco-w kąd już z samego rana skiero­
wią.zuje ttm.O!Wa z marca ub. r., nicy zaś n.ie· zgodzili się na ten wano dziesięć grup pracown.i­
której jednak racodawcy w tetmin i zażądali zwołania Jeon ków. 
wielu wypadkac nie chcą re:i ferenc)i na dzień 8 bm. Po.za tym w dnlu dzisiejszym 
peklować. Wczorajsza ko.nfe· Inspektor Pracy oba te:rniiu-y I odbędzie się w~-ec proks'acyj­
renc~ zwołania i inicj.atywy In i odrzudł i odłożył sprawę zwo- ny wszys'kich szewców z Wa: 
ł,P.C~ PiACl'..t ~ ie t>ta.· ł&ma 1W1.11-tępnei konf ęrencj.i a sz.awy i okręi1.u wnrsu.wskfogo. 

i?omoc Zimowa -· 
to naitaz chwilj 

?omoc: Zimowa -
to obowiązek 

'~ażdego obyv1cdelal 
.,,.,~nto P. K. _o. 70,~0~„ 

Pomoc: Zimowa ' 
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N_-~ euir ki 
Piękna a.keja „wiosennych 

pcrri'ądkćw " , połączona z a1kcją 
dCJ!broczynną zbierania nieużyt­
ków, nie przez wszystkich jed­
nakowo została zrQZ\lllliana. 
Wstąpiłem do me~o sąsiada, 

wdowca, pana K ulasiewicza. 
- No i co? - spytałem. -

Zebrał pa.n już nieużytki? 
- Owszem! - oznajmił z 

dumą. - O! Leżą tam w kącie. 
Zadekawiony zajTzałem. do 

wskazane.~ ·kąta. 
Na stołku . .lę.żały dwa grze­

bienie} siatka do włosów, port­
fel, paczka druków i jakiś por 
tret. 

- To są nieużytki? - zdzi­
wiłem się. 

_,. Chyba że nieużytki! Nic 
wid.zis.z pan? Po co mnie, pa­
nie szanowny, grzebienie i siat 
ka do wlosów, kiedy łysy je­
stemt jak kolano. żadnego użyt 
ku z nich nie ma. Od dziesię­
ciu lat grzebieni.a nie używam. 

- A portfel? 
":--- Portfel? He, he! Jeszcze 

większy · nieużytek, niż grze­
bień! Od dwóch . lat nie mam 
oo w porlf elu trzymać. Tylko 
miejsce w kieszeni zajmuje i 
płuca niepotrzebnie uciska. 

- A co to za papierki? 
spytałem, . wskazując na pac~kę 
druków. 

- To, pa.nie różne wezwania 
<Io płacenia weksli, rat, za:.leg­
łooci i podatków. Spalić nie wy 
pada, bo to zawsze, pain.ie, do­
kumenty. Alle oddać, jako· nie­
uży_t~k mogę. ża,dnego użytku 
z nicli nie będzie i bo ja nie mam 
i inie zapłacę. 

- A ten portret czy)? 
- Teściowe i. 
~ Oddaje ~ pan? . 

ctagta poprawa gosp_odarcza 
·Rok budżetowy zamknięty dużą nadwyżką · 

Ministerstwo Skarbu ogło1Si­
ł<> zamknięcia rachunków skar 
bo.wyc.h za rok bucfactovry 
1937:38 Łąc.znic wynosiły wy­
c:J,atki hudżetowe w tym okre­
sie 2.351,9 mil. zł. , dochody zas 
2.373,5 mil. zł. Nadwyżka więc 
dochodów n.a~ wydatkami wy 
nosi ·około 21,6 mil. zł. 

wóz zbóż nie odpowiadają praw zmiany w tej dziedzinfo. Zagad 1 ną unymane, natomiast zmia· 
dzie. Taką politykę Minister· nienie apro~cyjne jest jesz- nie ulegną .arlykuły tejże wyml.a 
stwo Rolnictwa uważ.a bowiem cze w toku opracowania. ny. 
za błędną, W związku z włączeniem Au Aż d-0 zako.ńczenda rokowati · 

Ze względu xu skupienie w strii do Rzeszy Niemieckiej o· wymiana handlowa odbywa się 
jednym urzędzie, a mi.ano·wicie dezwały się gł-Osy obawy o naSl. na dawnych zasadach. Wiedeń 
;w Ministerstwie Rolnictw.a ca- handel. Jak się dowiadujemy, skie koła gospodaxcze W}'l'am• . 
łej po:lityki aPTowiz..acyjnej, pod rozpoczną się w Berlinie w tej ją pogląd, że połączenie z R!z' · 
legającej bezpośrednio wicemi- sprawie rokowania. Przypusz- szą Niemiecką umożliwi ta.czet ' 
nistrowi Wierusz • Kowalskie· i c.z.alnie i:ozmiary dotyohc.zaso· zwiększenie eksportu do połą- " 
mu, nie są wykluczone pewne wej wymiany handl-owej zosta- c.zonych pańs1w. 

Ubiegły rok budżetowy zo­
s tał zamknięty nadwyżką wyno 
szącą c.koło 2,4 mil. .zł. Osiąg­
nięcie tak po.ważnej, bo przes.z 
ło 21 milionowej nad•wyżki bud 
żetowej jest wie1kim suk<:esem 
polity:\U finansowej Rządu. Dusili i strzelali do ofiar 

W koła-eh g-0spvd.arczych U• • p - d m• • 
trzy1nu;e się · pogląd, że ożywie otworn1 mor ercr Jeg11, nit nie zrabO\VIWiZI 
nie gospodarcze, ·dz.ięki celoweJ Wieś Chruślan:ka Józefow- 1 lazłszy jednak 'nic, zbiegli pod l two i · ujęła sprawców ~.: · 
polityce inwestycyjnej, jest w ka ( ł ki) b ła t --" S · · uk • p łk • 
d lsz . . M s pow. pu aws y ere- IR>'lOOą nocy. I ą Dlllll wn owie .a owe)t . 

:i. ym ciągu z.apewmonc. oż nem ohydnego napadu rabu:nko 7.a.alarm.owana policja natych . Stanisław i Fnmciszek Pałko- . 
liwości dochodowe raczej się wego miast wszczęła energiczne śledz wie. 
zwiększają. Wiele . gałęzi prze· · . 
mysłu posiada ws.zd.kie szanse .W nocy z wt.ork!.! ~ srodę, QO 
dalszego rozwoju. . ~eszkama ~O-l0true1 ~ran.cisz: 

Sfory rządowe liczą się .z ki Pałko:ve~ ~ ~esz~~~J 
tym, że w najbliższym czasie wr~ :z; co.rką, 33-le~ą Emilią 
k.apit.ały pryw.a.tne przystąpią Bp,~ek, wtargnęło dwo~ osoh~ 
do wielkiej akcri :inwestycyjne) nikow. Na odgłos s~erow. ~oz 
albowiem warunki pólepszaią I ko~ . poruszyła ~1ę na . łoZlku, 
się ciągle. P~Jąc. „kto ta~ . ~o~<:zas 

Jeśli chodzi o wytyczne :rzą ban~y~ duskoci:yli do meJ l u-
dowej polityki wobec ro.Jnictwa dusili JC\ rękami. • • 
to nie ulegną one zmianie. Rząd Pał~o~a }!Słyszawszy 1~ du 
pragnie podniesieni.a dochodo· szone1 corki. wstała aby Ją bro 
wości rolnictwa i w tym kie· nić. N:i-p.~tnicy c~'7'-c ją ~e­
runku idą wszystkie jego wy- s.zkodliw1c, strzelili do rue1 z 
siłki. rewolweru. Pałkowa upadła na. 

Zagadnienie oddłużeni.a rolni podłogę, _udając zahi~ą. Jeden 
ctwa, a ściśle mówiąc - prze z · baindytow chcąc Stę przeko­
dłużenia szeregu obowiązują- nać, czy Pałkowa rzeczywiście 
cych ulg w spłatach n.ależnoścl ~onęła ~cpa, ~ął. i~ ~ 
rolniczych, będą zapewnie .na· S1c, lecz. ~diąc, ze n;e .daJe 
eł.al utrzymane. Za~dnieruem zna.ku zyaa. pozo.stawił Ją w 
tym zajmuje się zresztą spec)al spokoju 1 przystąpił wraz ze 
n.a komisja pozostająca w ści- s~· ~arzys~em do plądro­
łym kontakcie ze sferami roln? warua mieszkania. 
czymi. Bandyci szuka[i czeków ame 

Pogłoski jakoby Rząd z.amie rykańskich, które Pałkowa mia 
rza.ł JlTZywróc.ić premie na wy ła rzekomo posiadać. Nie zna-

Chmielewski zwolniony z aresztu 
.Podois1e kontrałit z C•gani -ewi<zem? 

NOWY JORK. We śr~ę póź Cygan.iewic.zem a Chmielewo . 
nym wieczorem za zgodą Cyga sklln oddana. została do za.łat· 
niewicza. zwolniony został z a~ wienia sądowi · . polubown~. 
resztu znakomity na'SZ bokser Roli arbitl'a pOdjs,ł się .k~ 
Chmielewski. polski 1frl Nowym Jorku. 
Zw.ołnionym . pięściarzem za.o W .~ojekcie jest opm.cowa· 

opiekował się znany działacz nie noweg-<> kontraktu, którego 
Sokoła polskiego w Stanach warunki odpo.wiadać majl\ ..,.,. 
Zjedn„ Mattusze;wski. l maganiom Chmiele-wskie.go. · 

Sprawa zatargu pomiędzy 

· Sensacje w sprawie Maruszeczki 
D •akratnle skazanr na łmierł ba !I ta nie bellzte 

sera adzonr do Warszan 
W dniu wczorajszym Sąd A-1 niu niejawnym postanowił nie 

l>elacyjny w Warszawie wyzna- wzywać psychiatrów, jak teg() 
czył termin w głośnej sprawie 1 ~da.ła obrona, natomiast -p0&t4 
niebęzpiecznego bandy{~ „ Nik:i- nowił wezwać po raz drugi ~­
fora Maniszec.zki, sfazanego wiadowcę Mazurka dta usfiale. 
niedawno na katę śmierci za za nia olroI:iczności, czy M.arus:z:e­
bójstwo wywiaidowcy Bąka. czko mógł słyszeć okrzyki: 

żytek.c;rtt 1~:e~i!.tcieni;~: BARSZCZ POLSKI ST. SIROJWAS 
wiem, przydawał się. Jak bat 

Niezaileżnie od tego zapa.dł „Stać, policja". 
drugi 'V)"rOk śmierci za napad • • . N 

1\1arusxeczki dokonany w Kato Rozpru!1e bę~e pi:zewodni 
nade mną wisiał i żona mnie 
nim przy byle okazji straszyła! 

„Znów ci się wódki .za<:hcia- Tragedia komunistów estońskich 
ło? Czekaj diraniu! Zaraz do Gina na S1birze i od kol 
i:_:!~Y P,i.szę, ż~by przyjecha- . TALL~. (ATE}. - pzien- prześladuje kcmucistów esfoń­

I nuli.e pqCl .portret ciągnęła. f ni~ ~~tC)szy „Esmaspae,w opu- czyków, v;ysyłając ich na Sy-
A • 1 d • · • ł d lbhkował arEykUł p; t. „Trate- bir jako „v.-rogów ludu" i „troc 

Jah, će twie .1spo1i:zadem, ?_,,}·~ dia komunistów estońskich". kistów". 
zu o ę rac1 em i o wowu i " t _ _. kuł twi. dzi · o t .i-=- --L-~ • lł·Ie do wsz tkiet!o ~""\.U: or a.uy u er , ze s aw.uv 'z~wua ·zawieszona 

wicach. Oskariony przehywa czyć sę~. Kuligowski .f'l'ZJ u 
obecnie w więzieniu w Mysło- dziale sędziow Le82czynskiego 
wicach i na rozpra,vę apelacyj- !1 Rychlińskiego. Oskarżenie 
ną do Warszawy nie będzie j wnosi prokurałot' Misstma. (). 
sprowadzon;y. · brońcą z unędu jest mec. Alek 
Sąd Apelacyjny na posie~e- ! sander Rosenher.g. 

Ohrda -wrz1sku . bez granic 
Robotn:cv ur dtarakterze „uczni6w1

• w 0s
0 ys rz6yz.nać ie rząd sowiedci systematycznie działalność gazety estońskiej 

wszem, muszę P ' „Edasi", wychodzącej ·w Leniń- W fi.r:rnic ,;Frenkel" przy ul. tradnien.ie „uczniów" kt6rzy za · ' 
portret swoje robił. Ale po G 6 E a D A giradzie. Personel :-edakcji, o- Morskiej 5 ·- 7 w Łodzi wy- trudniani mogą być tylko w ne 
śmierci żony żadnego pożytku . .._ skarżony 0 działafn.ość antysta- bucht zatarg na tle obejścia miośle. „Uczniom" tym płacił ·· 
już z niego nie ma. Odwróci- DEWIZY tmowską, został · osadzony w przez właściciela obowiązują· Fnnkel 5-6 zł. ty~o M 
łem go twarzą do ściany, żeby S.lńin 212.54, B(tlgia S9.4-0, Gdańsk ,\Tl·ęn·eru·u. ceJ· umowy i. cennika. miast należnvch 20 d h.A--t. : ' • • st • • t lk · · 1-00. · Hola.n.dia 294. Londyn 26.37, N 1 •11.,...,.,. się nie · raszyc 1 Y <> ~e1sce J-cnJk.kahd 5.31, Paryż 16.46, Praga Cały szereg wybitnych komtt Zaangażował on do fabryki R<>botnicy oświadczyli, ( łc o · 
niepotrzebnie zajmował. 18.55, Sztokhclm 136, Szwajcaria nis1ów estońskich , . którzy w 20 „uczni'ów0 w wiclm od lat ile zaraz nie otrzymafą p·eł:nych 

- Panie Kulasiewicz! - pró 121,80. . swoim cz~sie ucielµi do „Raju 20 do 35, mimo, iż umowa z.Ho Mleżności, skierują spr.a.wę do • 
bowałem tłumaczyć. - Prze- PAPIERY PROCENTOWE ł • 1 ł ·t ł ·k· • f t k · k ·· 

D _, ,__ 0 75 3 · r wfocKieAo" zostało rozstrze- o- rowa w przemys e w o 1emu- re era; u arnego mspe· c11 pra_„ 
Ct·e... te ru·,,. •• .;....+ki ..., ,„J·ą być raz war6w..... 4 . , pr. kwest. JS .,, "' • al I _,_ '- b' dn"'..u.' • Coi"7-__ . em. 81.50, II em. 80.50, serie 89, 4 pt. nych lub „zginęm" bez wieści. czym w cgfue nie ze\'l a na za- ·cy. 
uia.ne ie ym. 1"m1U przy) kon.solid. 66, 4 i pół pr. po.i. w~wn. 
dzie z tego portretu? 66.50, Kc;leja'WQ 67, 4 a pół pr L.Z.Z. 

Przy~?.wszem! Głodnemu się 62.50, 4 i pół pr. L.Z.W. 70.50, 5 'Pl"· p o r y w a c· z e b y d I a ' o.a L.Z.W. sł.iare 14.25, 5 pe. L.Z.W. 1933 
_ Głodnemu?! r. 70.50, 5 pr. LA.1cćJtń 1933 r. 64. 

- ·A fald Bo jak spojrzy na · B. Po.lslti UZ Warsz. Cclci« 34.50, d k I ł d f f I f 
•corlret apctut stra-ci, jeść mu Lilp<>;t> UJ, Mocbejów 13, Ostrowiec z emas owan 088 zen w w ęz en u 1 55. Habcrbusch 45.50, Żyrardów 67. 
się odechce i mniej będzie cier Jak wynikało z .zeznań, nad- śmiet1Cią wszy~kim p<>SZ'ikódo- stępców. Skradzione byd!o znai 
r:.iał. . · cho4zą,cych i różnych okolic wati;ym~ dowało się w oborze hależą,cej 

Zbiory nieużytków pana Ku- podwarszaW&kich, na teren.a-eh Ponieważ widn.iacy, 'bojąc się do Jana ł..apidskfogo, Marii No· 
la,siewicza szczerze mnie roz- przylegający~h do stolicy gra· zemsty 'bandytó':V, zbyt późno w~kiej i- Marii 4czyńskief. 
czarowały. ,1 . ... sowała od dłuższego już czas.u zaw.i.a~ł poli~ję o napadzie, Po osadzeniu w areszcie ca· . 

- Uważa pan - próbowa- • : · • • · · • jakaś nieuchwytna szajka pory- trudno było sza,kę osaczyć. łej trójki wdrotono dochodze.;. 'd .SZWAJCARSKIE HfK!E z1oiAffSP.s~o·J b dł W k • b d"""' · ł H łem mu wyperswa ować - ~Ne P11zv w11M1eNw:ttic10 1u lląŚ('.łlr.H wa>CZy 'Y' · a o.n~ an 1 ~om powm.ę a nie. erszt sza.j'.ki 30-letni Ta· 
zbieranie nieużytków .ma iedno ~~i.':~~.c.!~~0!,.M..,s~~'?ti~ 5" NMU· Powiadomiona 

0 
tym policja się noga. We wsi Bródno Stare deusz tapmski karany był jut 

cześnie na celu akcję . dobro- ut.A1:~~~v~o:,~~;~m " """u-„~ro$0- zdołała ustalić , iż na czele ban- skradli oni sześć s~ rasowe- niejednokrotnie za działaln00ć 
~zynn~" P.rzede ws::y~tkun nale - dy sfoi znany w świecie prze- go: ?'Ydła, .staoowiąct;g?' wł~- bandycką, w czym pomą.gał mtt 
zy zb1erac starą b1e~iznę, obu- stęvczym opryszek Tadeusz ta- nos~ ~ranc1szka Są;i;i~1ews~e- zastęix:a jego {róvrnież niebez-
: ·ri~,. garder

1 
obę, a nie portrety roba naibar<lziej używana to piń~ki, przyjaciel. słynnego „Ant go 1 . Jozefy Kow3!1skie1. Piowta· pieczny opryszek} Franciszek · 

esc10w-ych. . . . jest użytek, bo ją zawsze za pa ka Chama", któ""" odsiaduJ. e °'" domi.ona n~tychnuast Po napa- Grzek z Wawra 
P Kul """""rzał na rę .rroszy na Kercelaku można • 1 dzie policja wyruszyła w po- ' .an . a~1ewicz · "'r~i 5 hecnie karę więzienia na Sw. · bu · • kl Ra:bowane bvdło hand • "!l.me zdz1w1ooy. s.l'ylić. A portret teściowej kto Kr żu śc1~ za ra Slamt motocy em. , y c1 
- Co pan wygaduj·e? Garde- kupi? Niktf Grosza złamanego zy · . . . . Jadąc po ślada<:h pdkianci sprzedawali kupc.om wanzaw-

roba. to nieużytek? nie dadzą! I iak kaali zbierać Opryszkowie działali z wy1ąt przybyli do wsi Zakręt pod Mi- sikim, czerpiąc z niecnego- proce 
- Mam na myśli ta.1ką, któ- nieużytki przede wszystkim od kową he~czelnością. Włamywa- ł>osną. Przeprowadzona w po- dero kolosalne zyskL " 

rej pan już nie używa. por tretu za1=zęłam! A •O j!arde· li się do obór i zabierali bydło, deirzanych miej-scach rewizfa Obecnie polic!a po~'t'.ikuje ta. 
- Używam, czv nie użvwam, robie mi się J'<twe~ n;e śniło. 1 <łroż'.\c ;v razie .017_ont l~·b z.awia w kró+kifl'I Nzeciądu czasu do~ !> :ńskiego i Gn.eka. którym • 

panie szanowny! K'.az<la staTde· ł Napoleon Sądek. donuema polic11 ruechybną prowadziła do wykrycia prze- dało się zbie,-r 
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Kalendarz dnia 
. PIĄTEK. 

7 Boleści N.P.M., 
Dionizego b. 

w z cy podział 
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Słowiański: Rado­
sława. 

Słońca wsch. 4.57, 
zach. 1.20. 

Dlaczego Polska żąda kolonij? 
KWtECIHi 

MMNM* 

Księżyca wsch. 11.3 
zach. 1.42. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1421 Elektor brand. Fryderyk I w 

Krakowie. 
1807 Urodził się w Poznaniu filozof 

K. Libelt. 
1861 Krwawa manifestacja w Warsza 

wie z powodu rozwiązania Tow. 
Rolniczego. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

W kwietniu, gdy pszczoła jeszcze 
nie ruchliwa 

Mokra wiosna zazwyczaj bywa. 

RADIO 
'WARSZAW A I (RASZYN) 

PIĄTEK, 8.lV.1938 r. 
~. 15 "Ktedy M!llle" ; 6.20 Glimna.sty 

~; 6.40 Muzyka (płyty); 7.00 D'.l'licn 
:o;i.k p Ol".a:tmy; 7 .15 MUJZyka (płyty l; 
8.00 Aud:ycija dila s.Zlkół. 810 - 11.1'> 
Pr:zerwa. 11.15 A'IJ.'dyoja dla. 6i7lkół . 
11.4-0 płyty; 11.57 Syg~ł czasu; 
12.03 Audycja połud.nńowa; 13.00 -
15.30 Pinzerwia; 15.30 Wiadomości go 
i;poda.r-cze; 15.45 „P·łynemy we.lką 
ir~ą" - audycja dla. dizeci; 16.05 
Rozmowa .z chorymń; 16.20 K()lllcel!'Ł 
romywikawy; 16.50 Po0;ga.c:l.mk,a a.ktu­
tilna; 17.00 „Uezmy siię mieszkać" -
\l)oga.d!a.n!ka; 17.15 Ptt.eśnli; 17.50 Prae­
~ląd wyda.wnilclw; 18.00 Komunli.kait 
•śnfagowy; 18.10 Poptlllarnd piMJ.i.§dI. 
1ja..:z-:iwli ; 18.30 Program rui. jutro; 
18.35 Audycja d1a w.s.i ; 19.00 p,ocwsz. 
Teaibr Wyobraźnli.: „ W zaklętym bo­
ne"; 19.30 Piieśnli o morzu i mairyrui.­
irmch; 19.50 Pogad.~a aiktualn.a; 
20.00 KonceI1t symfoońc.zny. 22.50 
Osia~ńe wiaidomOOci. 

WARSZAWA Il (Mokot6w) 
'13.00 K01I1cert l"OZII'yw.kowy (płyty); 

14.00 Parę d.nfomiacjti; 14.05 Poogram 
01 ju•tro; 14.10 Komoert oop111larny; 
15.00 Reporia~; 15.15 Wiiiadiomości 
lsip1clrlowe; 15.20 Zesipół Stal0111owy; 
16.15 - 18.00 Pirz.erwa. 18.00 Sonaty 
forlepólMJIO'\ve; 18.30 Muzyka l~ 
{!J>łyity); 19.30 Reci.ial (alit6wka); 
19.55 Życie kulturalne sfo1Licv; 20.00 
·- 22.00 Prrwrwa. 22.()() „E·ksp«y­
ment w Litera.tur.ze" - sa::lric Liitemc­
kti; 22.15 Mt!iZyb lek.ka; 23.05-24.00 
T.Jlubionie mel~d[e tz. &iwniycli l.ait (ply 
Jty. . 

Dawniej, przed setkami, a na 
wet j•esz·cze przed kilku dzie­
sią~urnmi lat, - byłG na świecie 
więcej .wolnego miejsca. Dzi­
siaj nieomal każdy centyme:r 
ziemi ma swegG właści<:iel.a. 

J edna'kże i dzisiaj jes.z<:ze mo 
że być dla wszystkich do·syć 
miejsca pod słońcem. 

Gęs~·cść za.Iudnienia na świe­
cie na 1 kilome ~rze kwadrato­
wym przedstawia się następują­
co: Europa 46, Afryka 5, Ame­
ryka Północna i Poh:.dniowa 6, 
Azja 27, Australia z Oceanią 1. 
Polska po·siada n.a 1 km kw. 86 
m:iesz1:ańców, Fra:ncja mniej, bo 
76, Portug:i..lia 7!3, Hiszpania 49. 
Są wprawdzie w Europie i ta­
kie kraje, które posiadają więk­
szą gęs:·ość zaludnienia niż Pol­
ska, np. Niemcy 142 na 1 km 
kw., Anglia 191, Belg:a 271 -
ale są to kraje o wysokim uprze 
mysłowienlu - my zaś dopiero 
uprzemysławiamy nasz kraj. 

. Jeśli chodzi o obecny podział 
polityczny św1ata pod kątem in 
teresów kolonialny<:h, to da.ją 
się zauważyć duże różnice. Je­
dni mają nadmiar terytoriów, 
których nie są nawet w stanie 
naileżycie zago.spcdarować, inni 
natomiast po~bawieni są ich zu 
pełnie. 

Do tych n:iejafoo przesyco-

nych terytońanń kolonialnymi 
należą: Anglia, która posiada 34 
1n:i.liony kilometrów kwadrato­
wych obszaru w ko.foni!l!ch, czy­
li 87 razy tyle co terytiorium 
Polski, Fran<:ja, ork. 12 milio­
nów km kw., czyli 30 razy tyle 
co teryt,ońum Polski, Port.uga­
Ha posiada 2, 1 milionów km 
kw. kofonij, Belgfa 2,4 mil., Ho· 
land.ia 2,1 milionów, Włochy 3,3 
milionów (z Abisynią włącznie}, 
Rosj.a (Z.S.R.R.} 21,2 m:ilii.onów I 
km kw. 

Na 132,8 mil~onów km kw. łą 
du kuli ziemskie~ (li<:zą<: bez An 
tarktydy} 7 kraJów rozporzą­
dza wię!cszością, bo 60 proc. te­
ry~m'ium globu. 

Prze•szło 90 P'roc. terytoriów 
Afryki (ogólny obszar Afryki 
ma 29,9 milionów kiJ.ometrów 
kwa.dratowych} - należy do pię 
ciu zaledwie krajów: An~lii. 
Fra..11cii, Włicch, PortUJ~alii i Bel­
gii. W tym do Anglii i Fran<::ji 
nail eży 70 proc. ob.szara Afry.ki. 

Tych kilka danych wystar­
czy, aby przekonać si~, jak nie-

Zakłada1my· 
placówki 
handlowe 
w kolonJaeh 

li' jutrz.ejszqn1 · ••uinerze 

dalsz1 Jiag powieści p. t. " . 
ZIE Z -ŁAT,Y" li 

. . ' 
- Kto pukał do mego pokoju? 
- Jeden z gości, niejaki pan 

Grigoriew, który chciał ,pożyczyć 
u pana zapałkę. 

- Dlaczego on tak mocno pu­
kał? Taki ..• 

„Pan Dietrich" powiedział jesz 
cze coś, ale tak cicho, że Grigo­
riew nie mógł tego usłyszeć~ 

Grigoriewa pożerała ciekawoś~ 
pragnął bowiem wiedzieć, co ten 
tajemniczy osobnik powiedzial 

sprawiedliwie dokonany został 
podział terytoriów świata. Z~e­
mia powinna służyć w równej 
mierze wszystkim nar·odom, tym 
więcej, że miej1S<:a pod słiońcem, 

jak widzimy jest pod dostat­
kiem. 

Dla~ego każdy Polak powi­
nien zrozum'.eć, że słusznie żą­
damy foo1o.nij d!.a Polsk 

Na 6Halej wokandzie ••• 

Zlotq 
czgli: „,IJparta żona'' 

( A.E.) Przed sądem $faro- 1 pójść, lrybro majowa, bo ]ak 
ścińskim stanął pan Łukasz Li- nie, to ci zara fizyczne krzywdę 
czyński i jego małżonka, oskar- urzeczywistnię! 
żeni, o urządzenie bijatyki na I w try miga, panie sędzio, 
ulicy. zaczęlem jej świąteczne pranie 

- Jak pan sędzia zauważa I uskuteczniać, które by ruski mie 
- mówił pan Łukasz - mal· siqc pami.ętala, o wiele by jej 
żonka moja, Katarzyna się wa-1 w!adza z pomocą nie przyezla. 
biąca, ma zęba brakującego na Pan Łukasz skłonił się i u-
samem froncie. siadł, · ustępując miejsca swe/ 

Owa szczerba · w uzębieniu małżonce. 
nielad_n)! ll!yglqd posiada, tym- - Faktycznie - rzekła wów 
bar<fzie1~ ~~ Katar:>m'! p~tlo- czas . pani Katarzyna - że nie 
lV!1c lubi z roz'!'low~ey. nzgcly chciałam dać sobie złotego . zę· 
nie przy!11yka. ~i~c !<!kesmy 0 -, ba wkitować„ Ale mialam pra­
nego dma _Prze ~dzi/z kole clo: wo; nigdy się na takie rzecz · nie 
mu, w ~torem nueszkal den_ty zgodzę i wolałabym sobie nogie 
!ta, trąciłem f(atarzynę lokcien, I z pleców dać wyrwać, niż te 
i w ten des.en rz~klem: szczerbę załatać. 

- _Chodz Kasiu do d~ntysfy Bo ten ząb brakujący, to mi 
n'! gorę. Zl~tego . zęfx; Cl wsta: go mój pierwszy mąż niebosz­
wię, lor!'Y nie pozal':IJ<f, bylebys czyk wybił. 
fyl~o rmała gę~ę w porzą~ku. Przyklaclny byl z niego czlo· 

A on? na to. wiek, nie jak ten Łukasz moczy 
- . Nie. ch~ę: _ . morela. I dlatego te dziure w u-
Więc 1a 1e1 przekłcidam: zębieniu na pamiątkę chowam. 

Jakio· nie chcesz? Po mieście · 
ganiasz, wstydu mężowi dziura X 
wą jadaczką narabiasz, a do Scicl skazał malżon.ków Ll-
denfysty nie pójdziesz? ft/usisz czyńskich na 10 zl grzywny. 

HIGIENA-TO ZDROWIE 
Wielu higienistów twieł'dzi TOREBKACH (nowe· opakowa 

że jedynie mechanicznie wyko- nie} DAJĄ TĘ GWARANCJI;;. 
nane opakowanie proszków da Dbając więc o własine zd . .:i­
je gwarancję całkowitej higie- wie, żądajde proszków Z KO· 
ny. GUTKIEM tyl:ko w MECHA· 
MASZYNOWO - BEZ DOTY NICZNIE WYKONANYCH TO 

KU RĄK REBKACH, - gdyż dzięki e 
wykonane proszki „Migreno· mu unikniecie narażenia zdn­
N ervosin" Z KOGUTKIEM W wia na przykre niespodzianki. 

Grigoriew zapukał do pokoju, w ce i nastawił uszu. Podejrzenia służącemu. 
którym zatrzymał się „pan Die- G · · b ły b · A • Wil ? d • ił trich". Nikt jednak z wewnątrz nie rigoriewa na ra . o ecme na Gdy służący opuścił pokój „pa - me z na. - z ziw p!"zyjemności, to nie zatrzyma się 

w przyszłości u nich w hotelu. odpowiedział. • sile. Już kilka razy widział tego na Dietricha" Grigoriew wyszedł się portier. - Pan przyszedł, aby 
41. osobnika na Dworcu Wiedeńskim na korytarz i ruszył za nim. Gdy tutaj kogoś ... no, no,,, - urwał w 

Grigońew mocniej i gwałtow- (obecny Dworzec Główny). Nie mijali ciemny kąt, ujął go za rę- połowie zdania nie wiedząc, w ja 
niej zapukał. Lecz i tym razem przypadł :inu on do gustu. Zamel- kaw i zapytał: ki sposób ma się wyrazić. 
nikt z wewnątrz się nie odezwał. dowal o tym swemu zwierzchni- _ 0 czym rozmawiał z panem - Nie, nie jestem z Wiln~ 
Gńgoriew rozejrzał się po ko- kowi i ten polecił mu ustalić, kim „pan Dietrich"? sprawa dotyczy pewnego pana, 

rytarzu. Stwierdziwszy, że nikt jest ten osobnik i w jakim celu _ Bardzo pana przepraszam, który mnie obraził - rzekł Gri­
nie nadchodzi, schylił się i zaj- przybył do Warszawy~ Grigoriew ale nam ·nie wolno opowiadać 0 goriew, a zwracając się do służą­
rzał do pokoju przez dziurkę od pracował w tak zwanej „central- czym goście z nami rozmawiają cego polecił mu powtórzyć, jak 
klucza. Nic jednak nie zobaczył. nej brygadzie szpiegowskiej" i roz _ odparł służący. wyraził się o nim „pan Dietrich". 
Dziurka od klucza była zasłonię- taczał obserwycję nad cudzoziem- _ Jestem z żandarmerii.. zro~ ' Służący nieśmiało powtórzył sło 
ta. cami przyjeżdżającymi do Warsza zumiano? _rzekł ostro Grigo- wa „pana Dietricha". · 

- Jest rzeczą niemożliwą, aby wy. Gńgoriewowi, jak już wsporo riew. - Tak powiedział pan Diet-
łen osobnik już spał - pomyślał nieliśmy, „pan Dietrch nie przy- _ Dobrze„. ale on nic takiego rich? - zapytał portier, jed­
Grigoriew. - Przecież dopiero padł do gustu" i postanowił go nie powiedział _ chciał się wy- nocześnie obrzucając Grigoriewa 
przed pięcioma minutami wszedł śledzić. Przede wszystkim wyna- kręcić służący, który ściskał w takim spojrzeniem, jakby chciał 
do pokoju. Dlaczego więc się nie jął. pokój w hotelu . „Savoy",. w ręku banknot pięciorublowy, któ powiedzieć: „A może to prawda?" 
odzywa? Dlaczegó nie otwiera ktorym zatrzymał się „pan Diet- ry wetknął mu w dłoń Pan Diet - Chodźcie ze mną do pokoju 
drzwi? rich". I rich". Banknot ten tak" podziałał pana Dietricha - rozkazał Grigo 

Grigoriew zamierzał jeszcze raz Obecnie jego podejrzenia nabie I na służącego, że postanowił trzy- riew służącemu i portierowi. 
zapukać, ale w tej samej chwili rały coraz bardziej na sile,. prze- mać język za zębami. Jak już wspomnieliśmy „pan 
na korytarzu pojawił się jeden de wszystkim nie spodobało mu - Jeśli mi w tej chwili nie pe Dietrich" był jednym z najbar· 
ze służących hotelowych. Grigo· się to, że jegomość ten nie otwo- wtórzysz co ci powiedział, za- dzief poważanych gości w hotelu 
ńew umyślnie rzekł podniesionym rzył drzwi, gdy pukał do jego po aresztuję cię! „Savoy" i ani portier, ani służący 
głosem, aby jego słowa hyzy rów koju, a poza tym mocno podej- Groźba poskutkowała. nie chcieli z nim zadzierać. Z te-
nież słyszane w pokoju: rzana wydawała mu się tajemni- - Pan Dietrich powiedział, a- go względu starali się zbagateli?;o 
-Może ma pan zapałkę? Chcia cza cisza, panująca w przyleg- byśmy mieli pana na oku, ponie- wać całą tę sprawę. Ale Grigo-

łem pożyczyć zapałkę u sąsiada, łym ·pokoju. waż jest ... pan znanym złodzie- riew obstawał przy swoim. 
ale nikt nie odpowiada. Z pew- - Kto wie z jakim ptaszkiem jem hotelowym - wykrztusił słu - Pan Dietrich jest podejrza-
nością już śpi, albo jeszcze go nie mamy do ~zynienia - pomyślał i żący. nym osobnikiem i zaraz go za-
ma. · I przy tym opracowywał różnegc - Cha, cha, cha, ach tak7 aresztuję - rzekł ostro Grigo-

Służący podał Grigorierowi za- rodzaju plany dostania się do Chodź ze mną! - rzekł surowv riew. 
pałkę i zauważył: przyległego pokoju. · do służącego. - Podejrzany osobnik, co pan 

- Pan Dietrich? Przecież do- Nagle usłyszał przeciągły dzwo - Dokąd? mówi? Przecież to bogaty kupi.ee 
piero niedawno wrócił z miasta. nek. Dzwonił „pan Dietrich". Gri - Do portiera. li>erliński - portier wziął w obro 

- Widocznie pan Dietrich już goriew usłyszał szybkie kroki słu Zeszli do portiera. Grigoriew i{ę gościa, który płacił napiwki 
spi ..• - rzekł głośno Grigoriew i żącego, a gdy służący znalazł się >:okazując mu swoją le::ritymr~'- dziesięcioreblowymi banknotami. 
wszedf do swego pokoju. w pokoju ,;pana Dietricha.". cu- -::łu7bową, oświadczył, że jest z ż?l mu było wypu~:-~zać t~i:;„~~ 

~nów_: :wrciągnął się na ;kanap_~ dzoziemiec oświadczyk żandarmerii. I gvfcia. Gdy będzie on miał nie-

Nic jednak nie pomogło. Grigo­
riew po raz drugi powtórzył swój 
rozkaz i portier oraz dwóch słu­
żących udało się wraz agentem 
w stronę pokoju „pana Dietri­
cha". 

Pierwszy zapukał do drzwi Gri 
goriew. Nikt jednak nie odpowie­
dział. Grigoriew więc mocniej za­
pukał. 

Nagle drzwi otworzyły się z 
hałasem i na progu ukazała się 

wysoka masywna postać starego 
„pana Dietricha". . 

- Co to za czelność pukać do 
obcych drzwi!? - gniewał się 
„pan Dietrich", dziwiąc się jedno 
cześnie w jakim celu nagle przy­
było do niego dwóch służących i 
".'Ortier. 

- Proszę o dÓkumenty! 
- Z kim mam prz.yjemność?-

zapytał „pan Dietrich", uprzej­
miejszym już tonem. - Nie znam 
przecież pana. 

- Jestem z żandarmerii, pro­
szę szybko pokazać pański pasz­
port! 

„Pan Dietrich" wyjął paszport. 
Na jego twarzy pojawił się led­
wie dostrzegalny uśmiech. Ze 
spokojem· podał paszport agento-
wi. (Dalszy ciąg jutro). 

OD 30 GRfl'SZY 
~:-irze:!~ '""'V 117vw•ne nłvty f5ramofo· 
nowe. , FC'T,SKA P!. YTA", Marszał-

"owska 1°" 
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: Syn ·naibogatśzego óbywatela ·Australii 

o żywiał„ ,_-s'ie a mowymi próbk 
~W rezultacie ożenił się i przegrał oryginalny zakład 

'Antoni Letbroom, syn jedne-
. go· z najbogatszych australij­

skich farmerów ~ hodowców by 
dla, znalazł się w ro.ku 1928 w 
ZłGtym klubie w Melbourne, 
gdzie zbiera się najbogatsza 
młodzież Australriii. W klubie 
toczyła się ożywiona dyskusj.a 
na: temat, za jaką minimalną-su 
mę można się utrzymywać. Mło­
dzieńcy, którzy otrzymywa.U od 
swoich bogatych oj<::ów olbrzy· 
mie sumy na utrzymanie, wy­
mienriali mruejsze lub wdęks.ze 
k.woty. Antoni Letbro.om, któ­ry miiał mniejsze pojęcie () ży­
ciu szerokich mas ludności niż 
jego przytaciele, zabrał również 
głos w dyskusji i oświadczył, że 
jeden funt tygodniowo całkowi 
cie ;wystarczy na utrzymanie. 

kając lew.za, który rozpoczął i twa matrymoo.ialnego o.gt.o.siło I wiać się darmowymi próbkami, · Klubu i .zło.tył 1.000 fontów. 
dopiero praktykę :i .zgłaszał się' w gazet.ach, że zabowiązuje się a pr.agnęł.a jeść w iWyhvornych Przy tym oświadczył, że w dal 
do iniego ja.ko pier.ws:zy pacjent. bezpłatnie skojarzyć 10 pier.w• restauracja<::h. Antooi ustąpił, i szym ciągu zamiett"za pTo:wa­
Lekarze ausbra.Lijscy mają bo- szoaędnych małżeńsw. Letbro- przepr·owaidz.ił się z „darmową dzić tryb życia, do jakiego przy 
wiem zwyczaj, że od. piewsze- om nie mógł się oprzeć tej po- żoną" do wsp:an:iałej willi, któ- zwy<:zaiił się w ciągu ostatnich 
go pacjenta nie biorą pieniędzy kusie i otrzymał „za darmo" rą kupił mu ojciec. lat. Jeg<> małżonka prowadzi 
i zapraszają go jeszcze na o- żonę. Ale musiał za t<> zapłacić luksusowy tryb życia, ale on w 
biad. 1.000 funtów, ponieważ jego Pd'z.ed kilkoma. tygodniami, 3 dalszym ciągu woli na.cle wszy-. 

W ten sposób syn jednego z małfonka nakłoniła go do tego, lutego 1938 r., gdy minęło 10 stko próbki towar.owe i rezyg­
nabogats.zych ludzi Australii że Ant<Yni zrezygn·ował z ostat- lat od chwili zawarcia tego nuje ze swego wspaniałego au-: 
żył w ciągu 9 1at. W-roku 1937 niego iroku bycia za darmo. - szczególnego zakładu, przybył I ta, aby móc przejechać się 
nowo-założone biur·o pośrednie- I Nie chciała ona bowiem odży· Antom Letbroom do Złotego tramwajem „na gapę". 

Taksówki b9ł9 znane przed-zooo lal 
~arabin maszynowy również nie należał do rzadkości 

Pooieważ pozostali młodzień Znakomity archeolog angiel-
cy żywo temu się sprzeciwili, ski profesor G. Harrington wy­
doszło do szczególnego zakła- dał teraz ciekawe dzieło pod 
du. Anton.i Letbroom zobowią- tytułem „Postęp techniczny 
zal się, że w ciąf!u dziesięciu przed 2000 lat". <W którym 
lat nie będzie wydawał tygod- stwie·rdza, że już w starożytno­
niowo ponad jeden funt i mimo ści !stniały karabiny ma~zyno­
to da sobie jakoś radę ;w życiu. we 1 taks-ometry. 
W wypa.dku .gdyby mU;, się to · Karabin m<l!~ynowy1 który 

•• nie udało, ?Uał zapłac:c kaa:-ę I jest obecnie jedną _z najgroźniej 
w wysak:oś01 1.000 funtow szt. I szych J?roni, był już znany przed 

Jesz.cze tego samego wiec.zo- 2000 lat. Profe.sor Harrington 
ira Letbr-oom przeprowadxił się opowfada, że wielki wojov~k 
do domu akademickiego, gdz:ie rzymski, Cez.ar używał podczas 
za pokój prawie że nic nie .pła swoich wypraw maszynę, . któ­
cił. Antoni, który znajdow;ał się ra wypttszc~ła 120 strzał na 
od ścisłą kontrolą i nie mógł minutę. Maszyna ta w zasadzie 
;wydać ani jednego penny bez nie była niczym innym j.ak <>!­
wiedzy przyjaciół, odżywiał się brzymim łukiem, który był bar­
prawie że wyłącz.nie darmowy- dzo szybko napinany za pomo­
mi próbkami, które w dużym cą specjalneg~ systemu kółek. 
mieście każdego dnia można <>- Przy każdym napięciu automa­
trzymać · w innym magazynie. tycznie nakładała · się strzała, 

był jedynym wynalazkiem sta- znajduje się opis różnych ów­
rożytności. Starzy Rzymianie czesny•ch ceremonii religijnych. 
znali również i ta1ksówki. Nie Dopiero dzisia·j można ustalić 
istniały wówcza~ motory ben- na czym polegały cuda egip­
zy:nowe, a tylko zwykłe pojaz- s~ch ducho_wnych, które osza­
dy, ciągnione - przez konie. Po- łamiały starożytnych Egipcjan. 
jazdy te były zaopatrzone w d h 
taksometry. Woźruca obliczał Na po stawie tyc papyru-

dz f sów można ustalić na czym po-
kurs, podobnie jak iś szo er, legał eud świątyni w Tebach, 
zależruie od przebytej Wa.sy. Tak 
sometr był urządzony w nastę- która otwierała się dopiero 

b k ł wówczas gdy kapłan zapalał 
pujący sposó : na jednym z ó święty ógień przed wrotami 
było umieszczone koło z~bate, 
które przy każdym obrocie osi Wrota świątyni Ozyrisa zao­
przesuwało się o jedno zazę'bie- paibrzionio w system spręży!lly. 
nie i przy każdym obrocie wrzu Nad sprężynami tymi wznosił 
cało do pudełka kulkę. Gdy się mały kopiec z gotowanej zie 
kurs kończył się, woźnic_~ usta- mi, która szybko i łatwo rozsy­
Lał prz~bytą przesiirzeń, a oo za puje się. Na:d kopcem zaś wi­
tym idzie cenę za kurs ilością siał olbrzymi młot, który był 
kulek w pudełku~ . przytrzymywany przez sre~~y 

Profesor Harrington Odkrył drut. Gdy kapłan rozpalał swię 
również cały szereg staroegip- ty ogień, drut rozgrzewał się i 
ski.eh papyrusów, w których I rozszerzał, a młot opadał na 

gotowaną ziemię, która rozpa• 
dała się i zwalniała sprężyny 
i wrota automatycznie otwiera-
ły się. , 

Dzięki tym paipyrusom usta­
lono również na czym polega 
inny cud świątyni w Tebac~ 
polegający na tym, że bóstwo 
znajdujące się w ·świątyni mó-< 
wiło do wiernych i przepowfa• 
dało im przyszło§ć. W posągu 
bóstwa był po prostu umi-e1SZ·czo 
ny głośnik. Słowa były wypow 
wiadane · przez kapłana, ktćry 
znajdował się w posągu i mówił 
do . metalowej i)łytki. Fale gło­
sowe były przenosz.ane, dopro­
Wia-dzane do czegoś w rodzaju 
membrany umieszczonej w 'U'"' 

stach bóstwa. Wierni zaś zgro­
madzeni w świątyni byli prze­
k0inani, że do nich przemawia. 
bóstwo i uwainie przysłuchi:-. 
wali się jego słowom. 

' ~ ten sposób udało mu się nie która była wyrzucana z łuku. 
tylko zaspokoić głód, ale jesz- Sredniowieczny karabin maszy· 

cze robić zapasy na goo-sze cza nowy 'był produkowany w „fa- u I . Zb11·z· 1 s·1e 111·1un •• , sy. Również i .fone przedmioty bryce zbr.ojeniowej" w·Via Ap- 111111 -
pier.wszej potrzeby, jak nożyki pia. Moralne oddziaływanie tej __ ,Ił lfW • U · 
<fio_ golenia, mydło, chusteczki i broni ,na wrO:ga było 1

nieżwykłe. 
t~p. d~stawały się w je~o po Panikę w jego szeregacli 'wy- Tubrlcr jednak bez alarmu wrczuwaia zbliżanie sie laif unu 
S11adame w podobny sposob. Po wolała me tylko < IW!i.elka iLość Sfla • Siiklkruw • ibliiZu 
~-~ brał ?11 udz.i.ałhwk wkzy· ofiar, lecz rówineż nieprzerwa- Sz.an~~~iu jest :aijv~k!: na 
s~=hc . r-Oo7)Jl;1:sywałanyc ·lki~ ur- ny d~zcz strzał. Gdy tylko ma- Oce~e Sp~funitnym st„.,...;ą mel 
sac 01 wygryw iWSze e6 o ro · b ł . ruch . . .. ~1;- -.-1 • . 
dziaju pr.zedmioty~ Raz nawet szyna Y a · pu~u:za~ ~ _. · cJiu1ą.cą o zb1iżia1ąeyic<h Slę tiaJJfu: 

g.odziin beiz przerwy ~dzą pil'IZY 
.aipaniaitach teleg11aifiicZ1I1ych i ~ 
d:iiotelie~iicmych i nada.ją w 
kółkio: .1Uwa.gal Zbliża się taj­
fun, U\Wl~af„ ." . wygrał kiilkudniowy pobyt w u '; szeregach ru~przYJactel~bch n.ach. V( ciągu .;aiły~ tyg~ 

zckowdsku. Dzięki bezpłatnym wybuchała panika. Gemaln~ priaiooW1Illl<:y statjti proznu1ą, az 
próbnym lekcjom nauczył się t~ wynalaze~ o~dał .Ce;zaT?~ irtJaidchod!ZJi. alr.viiilla, ~diy :ma.ją takti 
f L .! tł pł .„ • 11.' f·e"h· większe usługi, niż dzielnoośc 1e naw.al nr:""'"" Źle cie ma:ą czaisu 

· T1aijfun moiże pows.iać tyłko 
pr.ey F:iiliiipiinaich. DLaicz:egio, tego 
jewazie rruie .zcLołia.1110 ustalić. Je­
go powS1bainde reje.Sil:rują baJl'ldzo 
czułe a.painaty w meizbon.ej 
ilośc:i · małych statji m~o1rob-

" rancusK.Le5 o, yw .... nia "' . łn' r ~-11 11 
tunku. Gdy musiał udać się do g.o zo ierzy'. • izd·~ść p-O!Sliił;ku. w Gdy zib!tii.a się 
lekarza. pTzegl'l!dał ~azety, azu Ale kanb1n maszynowy me ·ta.1ftm. pr.aio0WD11.cy w mą.gu 40 

~y.ch. Na Oce.ainiie Spdkioj-

R ewe I acj e starego· kelnera E.J:~E·~mE 
I . I jącym się taó.fune:m. Statje te 

I slawnrch gcśdacb, którrm IS UllWB ookhcllrui1e usta1aią ctmeń, w k-tó 
• 1 _ Am · iym wybuclmiie tiaijfon ii Zttllrlją 

Najwięk:szym: powodzeniem 
na ry.nku księgaa:-skim Londynu 
cieszy się książka kelnera, Da­
we · Marlowe'a, który obsługi­
wał najpopularniejsze osobisfoś 
ci naszych czasó.w. 

Marlowe liczy obecnie 30 lat, 
ale od 20 lat pracuje już w re­

. stauracja<::h. Ukochanie tega za­
wodu 1-eży mu już, jak by rzec, 
we krwi. Ma;rlowe' owie są dy-

• nastią „królewskich stewar· 
ł daw". Od pradziad:ka do jego 

starszego brata, Dawe'a -
wszyscy czlonk-0wie rodziny 
pracowali na w:ie.tlcich statkach 
pasażerski<::h. 

Marlowe dobry obserwator, 
opowiada wiele cieka.wego o 
gościach, których obsługiwał. 
Przy stole często zdejmują oni 
maskę i zckadzają swoje słaba.. 
seki. Najciekawszą czę§cią ksią 
żki jest ta, która ziajmuje się 
naipiwkami ·dawanymi przez sła 
wnych ludzi. · 

Bernard Shaw ma :ziwyczaj 
dawać napiwek wynos7ący tyl­
ko 10 moc. rachunku.. JJ.ząsa.d.-

n:i.a to w ten sposób: ,,.za moje 
sztuki otirzymuję też . tylko 10 
procent, dlaczego więc kelner 
ma być lepiej uposa:hony niż 
ja?" 

W porównaniu :z. Bernardem 
Shawem, to Che.1-lie Chaplin 
może uchodzić . za wielkiego 
pan.a. Ofiaruje kelnerowi zaw • 
sze większą sumę i po kolacji, 
dziękuje mu za usługę. Eddie 
Cant-or jest doskonałym ' znaw­
cą duszy ludzkiej, ponieważ na 
piwek, który jest dość duży, da 
je przed pos-iłkiem. Dzięki temu 
widzi wokół siebie uśmiechnię 
te twarze i jest usługiwany na­
der starannie. 

Marlowe jest na ogół bardzo 
dobrego zdania o aktorach fil­
mo;wych, natomiiast gorzej wy­
raża się o se-kretarmch wytwór 
ni filmowych, pooieważ ci dają 
napiwek wynoszący tyl:ko 10% 
rachunku. Tak samo przedsta­
wia się sprawa z po.siłkami kró 
le;wskimi, porueważ adiutanci 
ukoronowanych osób trzymają 
się obowici.zującej taryfy. 

k\arlo:::w~. któr;y: P..ra~Qiy.rał 

prz~z kilka JJa:t w ?1'yce, u- ·ego . kiiierone3t. T 0 oSltiabniie nie 
waza Ameryka.n za ina1lepszych l it t trodn in:iieważ 
gości. Amerykanii;t tra~tuje Pe: .~:r:z !ę paru~ć p~ylJloo w 
sc;nel resta~a7y)nY 1ak ludzi dwóch lcierankach: półn'Ocno • 
rQwnych sobie i ·est bardzo u- hodJn4m · ółlnioctni . aiclrod-
przejmy. Anglik nafomiast daje WSiC 11 P !0-7.1 

kelnerowi do wy<::zuc.ta, że dz.ie nim. lńiżiai • 
li go od niego wielki dystans. Tubylcy wyC1Z?Uwiaiją rzib · · me 
Ro,zmawia w jego obecności, się tajfunu bez żaicLn.yclt ap.airia­
nie krępu1'ąc się, o wszystkich tów. Wysba.rczy im spo~ll"Zieć na 

kir.z,ewy bambusowe, a poibraHą 
najintynmi.ejszych na.wet spra· usta&ić dlziiień , w ih.--1óirym rwy-
wach. • • . . . buclmie. 

Do swo!ch n.a1sym.patyczrue1· 
szych gości zalicza Marlowe Gdy tyilltoo usłailia się drziiień 
pułkownika. Lindbergha i mini- I wybtliohu tajfunu i jego kiieru· 
stra Edena. Zawsze uprzejmie nelk, naitychmiiaist sta:cj·e poda.ją 
dzię:kują za obsługę i serdecz-1 tę stm·szną wiiadomość przez ra 
nie uśmiechają się do kelne- dńio wsz)'ISHcim sbaitfoom, a wów­
rów. Charles Laugthen i Adolf cms zaic:zynia. siię popłoch. Wiei 
Menjou są niez.wykle wyniośli i kie S1baJtlkó. tir.a;nooce.amńicme, po­
zwracają uwagę kelnerowj, gdy sma.diaijące właisn•e stacje mete­
przy stole coś jest nie w po- ooooogiic.zine, nie przeryiwiają raj 
rządku, lub gdy podczas poda su, aiLe maile stiaillci są o,gamięte 
wania jedzen~a popełnia ja.kiś paniką. 
błąd. Od ra.zu się poz.naje, ż~ T~jfon posuwa się ziaiz.wyc.zaj 
kiedyś sami byli kelner--ami. diość Wi011n:o, bo tylko z sizybko­
Grcta Grurbo zaś, jako gość, śc:ią 20 km oo. go.dz:iatę . Ate 
jest zachwycająca. Ro,zmawia z w:iiatr ohraica się wO'lwło wŁa­
ke:lnerami i radzi s.ie ich QO ma, snej oSli i o~ót te'll od/bywa się 
jeść.. z: szyblrościa 180 km nia godiz:iinę l 

Sbaitielk, który dlostl!l!lliie się w ~ 
gndislro wiatru, jest ~ubiooy, ~ 
pir.zied tym ognń'Slkdiem sta<:je m"'­
t eo'llofog.iic.me uprzedziaqą staitki. 

Taifun wędru.je. Na pocLsta.-­
wiie lllladJchodlzących melidu'Illków 
możina go uważniiie ślOOzić. P'°"' 
suwa się on woloo piO morzu, 
rui~cząc wsizyst.ko, oo 111a1pofy"' 
ka na swej droi&e. 20 godzin 
szaiLeje bo sbrasme zjiruwiiskio przy 
rody. Po tym oik.t-esie meld.001-
ki się kiońozą, zaa-ytna się usba. 
lać, ery któryś ze statków nie 
paidł Oifilarą taijfunu. 

Gdy i to :oosta.je już ustailione, 
pir.zerywa się priaicę w S1t1Clitja:::h 
obserwiaicyjiny<::h, wysyła się mel 
dunelk do skutków: „Do w:SIZ}7'6t 
kńclt„. tia:j{un pr.zies~:ecLł„. nńebez 
piieozeństwo minęłio„. Meldunki 
~ootaiją wstwymaine„". 

Zmęoz0D!i teJ.egmfiiiśai udają 
się na spoczym1k, a. ma.rynairze, 
znaidujący się m pdnym mo­
rzu, oddycha,ją z ul.gą„ . 

Dzięki uną.dlzeruiu tyich sta­
cji ob~yj!Ilych ratui·e się 
rOCl7JDlie pooad 2000 staitków od 
zagłady. 

TEż POETA 
- Wiesz, ten paJll Kar-Oil, co 

bywa u nas to prawdziwy poe· 
ta. Jakie on piękne pisze wier· 
szef... 

-Tak? 
- Wpisał mi się wczoa-ai do 

albumu i wyo·braź sooie taki 
śliczny wiersz, że słowo w sło­
wo jak pisał Słowacki. 

~ZYTAJCIE 

„WESOLE ~n'AD01\'10śCI" 

CENA ~O GR. 



' 
• t ' Autonomia Katalonii Iz. y r znies:ona 

' · BURGOS. Wczoraj pod prze 
. ·· · ~ - woclnictwem ~en. Fr&.nco odh~: 

rzywłaszczył należności kilku wydawnictw ' łosię y-~odz1nne po~iedzenic 
. · !rady rnmistrów, na ktorym po-

Za'\vcLlow7 al.wizytor, Ma- szych łi.tm, zgarniając 'IĄr-ysc>kie ;::ytorowi nalcżn-O'ić, bądź wcale s+cnia, .z których również otrzy stanowiono uchylenie statutu au 
'l"ian Borl.o~nki cieszył si(( O?i- prowizje, chętnie mu· zr-e&1;tą nie zamawiały ogłoszeń. mał z góry swój procent, a ze- tonomicznego Katalonii oraz na 
nią zoolncgo, rutynowane-go i u- wypłacane. · Jak się okazało, Borkowski brawszy w 1en sposób kilkana· danie miastu Huesca, które sta 
sto~tnkovranego agenta ogło· Gdy na<lc.szly tennby platno sfałszov·n1ł Jr..ilkad.ziesiąŁ clei~.Ia- ście tY?ięcy złotych, zhie~ł VJ wiało 20-to miesięczny ópór 
szcri.lowcgo. Szereg wydaw- ici ogloszeń, adm.inistracJi.! wy- ra<:yj, za ldóre pobrał .z góry ni~·\".ria~omym kiero."lkU. oblegając!rnl siłom rządowym 
fliictw, zwłaszcza wars.:::iwskich d-.wn.ictw <.k;vicdziały si~. że prowizję, .zainkasował ró-wnie:t Władze śledcze .zarządziły c- tytułu „Miasta bohaterów"; 
ubiegało si~ o współpracę wy- kliend bądź zapład1i już akwi· należność za prawdziwe ogło· nergiczny pościg za oszustem. 
chinego aikwizytora. Borko.w· mmm::m:a_mm. ~--11!1=••-•=---11m1mm----------.... -----------• Zabił sqzo11k:e 

ko. · 1e · · ski zasil.a? wyd~wnidwa po.waż 
nymi inseratami, za co pobieral 
~·s.olde prow·faje. Do zil~wizy-· 
tois!t~ch zdolności ~f,cnta odnc 
srono się z tak wielkim zau.fa­
niehi1 źe vtypłacano mu nfojed­
nokrotn:a eał~ prowizję z góry, 
po oLrzymar.:iu odpowiedn:icj cle 
klaracji zaintcres-owanej firmy. 

P-rzc~ · jakiś cz:ts wszystko od 
bJWało się w najlepszym po­
rządku. Wydawnictwa clrzy­
my\va?y liczne ogłoszenia, za 
które klienci pła<eili w terminie 
naJeiność. . 

Działalno-ść ustosunkowane 
go .akwizyrora 'YJZmogła się zna 
cznie w t~bfo~łym miesiącu. 

Borkowski .znosił wyda•vn.ic­
\wom znaczne ilości deklaracyj 
~oi~eniov.')"-ch najpow:iżniej-
.,.., .•. 

PRZYPOMllU SOBIE 
od ilu lat staran się łiyć dla siebie 
sameJ.!o filozofem. Cały Twój dotych 
cza.sowy wysiłek roszed,ł przecie! na 
marne. I słusznie. nikł jeszcze sam 
sobie . nie poradził, jeśii chodziło o 
~awaine sprawy zycia. Jest jednak 
człowiek, który porndt1 tysiitcom ltt 
dzi. Wiem, te pomoie i Tobie. Na­
pa:r · eto niego zaraz dziś, łymbar­
dz~j, ze· 

da i.e 
Ci llrzilnlćr~sownic je)!.> ach-es: Psv­
t.ho1i:>g i jasoowidr ROLF NELSON, 
.W· -sza~ ,ul. Zielna 4 m. 6. 

re.daj dokładr:e da.~- i;rodzcnia 
or:-..z pytania, ktbrc Cię najbardziej 
dr~q; 03 listu dof;\CZ piS!l'IO zainle• 
T"Sowanej osoby l)r.u: zł. 3.50 macz­
ka.ml pocztowymi, a do dni 7-min c­
trzy "la~:? odpowiedź, która Ci wska­
:h w• ściwą drogę Twego fycia. 

I ~'tl>Ó"" ul!lowy na prywatny seans I 
• Rdła Nelsona ul. Zielna 4 m. 6 
.~z. ~1 pit. Okazłd~1 um.iast 

d IO płaci tylko 5 ~L 

• n 
Zmuszał urodziwe ·kelnerki do nierządu 

st.al os.ad~ony w w.ięzięniu. 
Po opuszczeniu mu.rów w;.ę, 

z.ie-nnych, uiepopr.awny sutener 
niezwłocznie wrócił do sw~go 
procederu i znów zaczął pos.zu 

ldw,ać urodziwych kelnerel•·. 
Dowiedµata się o tym polic)a 

i Bajn.is ponownie .z-0-st.ał psa• 
dzony w więzieniu, gdzie posie 
dzi teraz znacznie dłużej. 

Tragiczny wypadek wy~ł 
~ię w s:zkoile w Kutach Starych 
obok Kołomyji. W c,za$ie sprze 
czki ze swym kolegą ·t.6-letni. 
uczeń Michał Onyszyniuą ude­
rzył scyzorykiem w okolicę S.cr · 
ca 16-letniego Fedora Barana.· 
Baran po kilku godzinach. 
zmarł. Zabójcę za~y:rn~o .. 

. ' -

Aleksander Baj~i~ {Warsza· 
wa Olgierda 12), posiada · nie 
źle prosperującą kawiatnię ł>rzy 
ul. T1wardej 61. Dochody :z ka 
~ni nie wystarczały jednak 
kawiarzowi, który dla zaspoko 
jenia swych wygórowanych po 
trzeb, został.„ sutenerem. • 

Bajnis ogi.a.szał w gazetach, ac e z arl że poszukuj~ kelnerki, pr.zyjmo lll•D„ll 
wał następnie mło-de, vrodziwe 
kandydatki i terrorem zmuszał naiwna obywatelka płaciła olbrzymie. suniy 
je do nierządu. 

O.fńarami nikczemnego sute4 Przed sądem w Rybniku to· I sięciome>rgowego gospodarst· ia i sypa OśllzJok<>wej, ~ na.stę 
n-era padło kllkąnaście dziew- czyła się wczoraj ciekawa spra wa w Wielop-0lu (pow. rybrtic- pnie napisał do wdowy, że du­
cząt. w obawie o swoje życie, wa świadcząca '() niesłychanej kił stwierdzili, że interesy idą chy te skarżą się, iż. pneb,,.Wa­
ter:rory.zowane dziewczęta , nię czasami naiwności ludzkiej. coraz gorzej, a. matka wy.daje ją w· czyśćcu, sk:i.d m·ożna je. u-
zaw.i.adamiały policji. · ' Tł<> sprawy jest na.stępujące: n.a niewiadome im cele olbrzy· wolnić, ale - trzeba na fo pic: · 

.Wreszcie jedna z e>f:iar· sute~ Synowie Marii Oślizlokowej, mie sumy. Przeprowadzili więc n.ięd.zy. Kalnik tZaiądał 25.000 
ner.a. złożyła skargę :i Bajrlis zł> właścicielki ·cegielni i kilkudzie dochodzenie, które dało rewc- zł. · · 

laqjne wyniki. Naiwna kobieta · uwienyła 
. . 

Dzieje wedruiącei kana11r 
Oto znaleźli oni listy pisane i posyłała Kalnikowi większe 

do niej przez niejakie~o An- kwoty. Pieniądze te przemyca­
clrz.eja Kalnika, przebywające- ła do Niemiec niejaka Anna Sil : 
go w Niemczech. W lisla(:h kowa. Groteskowv 11rukiad sowieckie;· gospodarki. 
tych Kalnik dziękow:ał za otrzy Synt>wiei Oślizldtowej za wia , 

MOSKWA. „Wiecizeaja.ja 
Moskwa" w nr. 68 <łrukuje wy· 
soce charakterystyczną' skargę 
jednego ze swych czyle!ników. 

·Opowiada on mianowicie, że 
w końcu stycznia b. r. postano­
wił oddać do spółdzi-elczej pra· 
cowni meblarskiej do napta'w:y 
swą starą kanapę. 

Kierownik pra<;owiii zadecy· 
dowal, że remont będzie kosz­
tował 161 rb. 45 kop. (przecięt 
ny zarobek w Sowietach 'Wy­
nosi 150 rb. miesięcznie); ·po­
czyni otrzymawszy zadatek, za 
brał kanapę do naprawy, pole-

cając zgłvsić się po nią za 
drii. 

10 mane już pieni~e i pr-0sił <>no domili policję, a w sprawę wkro. 

Właściciel zg.lcsił się po 15 
dniach i doY.iedział się, że je• 
go kanapa zawędrowała w 
międzyczasie na ul. Mchową i 
że jest tam do odebrania. 
Pojechał - więc pod wsk:i.za­

nym adresem, jednak pomimo 
usilnych poszukiwań, kanapy 
w tej praco\\rni nie odnalezio-

we. czył następnie prokUt"ator zę · 
KaAnik ucho!łził ·za czarowni- w:zględJt na przepisy dewizowe. 

ka i człowieka rozpo.rz~.d.tają- W wyniku rozpł'awy są4 s'ka 
cego taiemnkzy:m.i m<>c:imi i zał Sitkową na rok więzienia i 
wreszcie... 'komunikującego się 200 zł grzywny za przemycanie 
z .zaświat~m. SPrYtny oszust na dewiz, a Oślizlokową za nnma­
prośbę Oślizlok<>wej „sk<>muni- wianie do tego przestępstwa na 
kowar' się z duszatnf marłych pół roku więżienia i 200 zł s!ny· 
przed niedawnym czasem mę- wny. · 

\ · "r~· ·· no, Kanapę odnaleziono wresz- Złodz·1e· •. trze·cb . D.a·se' ,·.··w·. cie. w warsztacie, mieszczącym 
się_pr.zy ul. Małej Tul~kiej. 

W warsztaCie tym jednak me . otmmał „OdtlOCZfDek" W areszrie 
stcz~śliwemu właścicielowi wę Przed kilku dni.ami ·skradzio złodziej, MQjlooh Blumental · · 

· tH;rzego a ieziuo . thmielewskiego . 

drującej kanapy zakomunikowa no lekowi Brefsman-0wi (War- (Miła 46). . . 
no, że koszty remontu ni~spo- &za.wa S-to Jerska 24) pr.zywie- Blumental spr-zedał skradzio- . 
dzie\vanie wzrosły i wynoszą o- zioną przez niego partię skór, nc skóry paserom: Herszk~wi · 
hecnie ju't 293 -rb., zaś naprawa warlp$oi 1500 złotych. Ledermanowi. Marjem Perli i 

Ob dn rola Crganiewicza · nie jest jeszcze ·ukończona. Zawiadomiona policją. wszc.zę Lejzorowj Styglicowi ·(Błoń.ski · 
Właściciel kanapy zapytuje, ła n·atychmią,sl energi-cz.ne do- 47). 

wiadujemy, przycziny areszto- sce omówione. 
NOWY JORK. .J.a.k się do-

1 

g0rsze warunki, niż były w Pol 

wania nasze~ znakomitego bo- Gdy Chmielewski o<lmówił 
ksera Henryka Cb..-nielewskiego podpisania tej umo\YY, Cyganie 
w Nowym Jorku przedstawiają wie.z: zażądał zwrotu za'liczek, 

co ma teraz zrobić, a uWieczer chodzenie i po żmudnych -0b- Zł<><kcieja i paserów aresz.to· 
niaja Moskwa" nie daje żadnej serwatjach ustaliła, ie kradzie· w no- i osadzono w więzieniu. 
ocłp.owiedzi w tej sprawie. i.y d'Ok<mał .znany, zawodo~y Część łupów odebrano. 

_______________________________________ ....., 

ię nas'ępująco: · kosztów poniesionych na po- •• 
Ch.mie:ewski, jak wia<lomo, dr~ .Chmiele~kiego do Am~- ~ 

r,·'echal do Ameryki bez pod- ryki ! f·tygodmowe utrzymame ., • O .„ • „ 
pi~ia kootr~tu. Kontrakt miał na mt~)SCU. • • płatt rocznte 400.0 o fr. DłllDll aseł racv1neJ 
z-ostt.ć podpisany d"Opiero w No .~~e~ ~~U:!i;'~kt ~y- Jedila z gazet londyńskich o- l jest jednakowe we ws-zystkich tragiCZ111a śmierć ktola. -

car R o 
wym. Jorku. • . . . ~sc~~~~ei:a dane~hmoz:; · , µuhl~-owa~a c_lekaw~ cl;ane o. u· kcajach. Tak na przykład g~y I Os~łni car tosyjski" .PlćU;~~ 

Niemniej waru.n~« prxeJśela C g · . . 'YfY. · ~ pr bezpteczeruu ~ę na zycie osob 
1 
poprzednfk obe<:nego . krola roczrue 400.000 franków pre:mn 

Ch.."Jlietewskfogo na zawodow- Iły .aJUe~lza. pderu\ l m..na, ukoronowanych przed i po woj- szwedikiego, Oskar II, ubezpie asekura'Cyjnej. Był on ubezpi.e;. 
stwo były dokładnie omówione i;,etr zwr?Ct Csihm.ię. 0

1 w~: zg· 0
. ~l'e- 1 ~ie. Na•leży zaznaczyć, że tego czył się w roku l882 na sumę czony na sumę 19 nu. 'lionów fran 

s.z owanie e ews~e o. ·_.i_ • _.t.._ • • ·gd • .c."OOO '--- -.-..J_,_. h •-· • ki--Ł· An · ,_,_ ·· i uS'~lone. S ta ł ł k . ruaza111 ~zp1eczenia. ru y me QV. KOron sz.w~tc , szwe- KOW szwa1cars ~ g1e!t>l\.a 
W ki t b ł dla Chmie ła -{rpia ·· wy1:o ~hl~ ~ cieszyły się wielką popularno-- dzkie towarzystwa ubezpiec.ze- gazeta nie podaje czy sumę tę 

i hlu! ba edz Y J""" d.n T - ~ d ~ onu ~C:V a!1s ei &ł. 1 ~cią wśród towarzystw ubezpie niowe zawarły tę transak<:ję wypłacano krewnym <:Ma .po je­
. ew''.l' e5"' r 0 

';'&
0 e." _!111 p • u~e wraz~e 1 .~z„ 08• I cT.eniowych ze względu na wiel- w>raz z ~racicznymi łowarzy- go za!bójstwie 

cz.a:em po przybyCLu do '~e- rffJ8;ctele Cbm~eli:wskiego ~ I' kie PV"tv.lro jakie J. est z tym zwią &ł.w.ami uben'\ieczem • · na -Włos-ki krM Wilda E l ryki, kontrakt pn.edstaw1ony rarą SJę o zwolnienie boksera t - 1
-;, • ::::."' owynul k •1 • • . r manue 

Chmielewskiemu do podpisu za umożliwienie mu powrotu do j zane. wet .!"1e VV"wy.ższy Y r~l~ h~ł. u~ezp1ecrony na. .sum~ 18 . 
wicrał zup~łnie inn-:?, znacznie Polski. . . Ryzyko tych ubezpieczeń nie prż ex:111ż· ~skazu1e5 to d_obitn.ii~' mi1ki· mhn ow

0 
.• Erank1ó_~._. szwak1~1a- .„ 

e JU wowczas zwec1.a za: t· s c . Jctec w ~ego ro , : 
czała się oo jednego z najspo- Umberto, był ubezpieczony na 
kojnie js;yoh palistw. 25 milionów franków szwajca.T-I t· iem low-= 

za nazwa.nie ,,wariatką"' 
W .chi.i.n wczorajszym do 17- rozgniewana podbiegła do pacz go chłopca uł-0żyli w taksówce 

letniej Chawy Mińskiej, zam. ki. z węg.lem, na której leżał fi prz~wieźli do ambulatorium 
w W:.rszaw:ie, przy ul. Rybaki m.ło\ek, chwyciła go i zadała· Pogotowia Ratunkowego. Le· 
Nr 8/10, przyszła jej koleżanka, chłopcu cios w głowę. Dzie.::.ko l ka.Tz stwierdził pęknięcie czasz 
GiŁb. Cyrkfol (Pawia 27). Obie stra-ciło przytomność. Z główki ki ora.z wstrząs mózgu i po na· 
miały iść do jednej z piekarń poczęła sączyć się krew. Mat- j łożeniu prowizbryi:znego opa­
vrałkować ma<:ę. W pewnej ka, Sura, widząc to z.emdlała. trunku przewiózł go w stanie 
chwm w czasie rozmowy obu Cyrklówna korzystając z za· ciętkitn do szp. na Czyste. 
kole7.anek bra-t Mińs, iej, 8-lel- mieszahia zbiegła. Powiad·omiona policja 11 ko· 
o.i I ewzk leżący. w. łóż.ku. naz-t Na wszczęty alal'A} zbiegli s;ę m.isaria~u P. P. wszczęła za 
rwa! Cx.rldów:nt :wańatk_ł. la s_!lsteąz,i1 którzy niepnyt~mn~· Cyrk!owna .1>ouukiwania. 

Nałomi&st łn~cznie zmarłe- skioh i suma ta została wypła· 
mu kr4iowi jugosłowiańskiemu, eona jego rodzńnie w roku 1900· 
A1eksandrowi I, nie udało się po zabójstwie króla. 
zabezpieczyć na życie. Jak tył· Angielski król, Edward VII: 
~ zasiadł na tronie .wszczął był ubezpieczony na 900.000 
pe:rtr~cj~ z ~w.ar~ystw~m funtó~. Suma .~ romała wypfa 
ubezp7.ecze!11owym1, ktore zazą· eona 1ej!o rodzime w roku 1910; 
dały .?d mego bardw wysokiej Na ~rdzo wielką sumę był 11~ 
premu. bezp1eczony król Jerzy V i po-

Pertraktacje trwały hard·2:° 
1 
ze.stal! .człon~ owie rodziny kró 

dł~?· ale .tow~stwa ~~zpt~ 1 I~wskiei . . • Lecz za ubez.J?.iecu· 
t::t.em?.w.e rue chciały zmrue1s~c i ma .te ang1;I~cy władzcy- płacili 
prem.lt 1 król Aleksander I rue 

1 
o wiele mrue1sze premie niż gło 

ubezpieczył się. Na ile pnypusz wy koronowane w kraj.ach. 
c;r,enia towar:zvslw .ubezniecze- 1 ~<lzłe TlJe jest tak ~..,zyt,„;nie i 
niowy,ch b~ l>łuszne. wv_kazuie i bezQiecz.nie jak w A.n,glii. 
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J.KAMIRSKA 

Nieprzeciętnef urody dziewczyna, Frania Snopkówna 
córka małorolnego w~eśnlaka, poszła do miasta ·, do oho: 
wh1zku". Jut w pier\vszych miei;iącaęh napotltała ~euczci­
wego człłiwie~a. kt,ory ją haz4ę.bnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
~e łrB;iticznie. z.akol\i:zone prz~iycia były skti~td~m t~j nieucz· 
1nwo~c:1 męskun. Przetrwała Je Frania, a synka nleznane"ó 
~wet z imięnfa i nazwiska ojca umieśbiła w zakładzie im. ks. 
Boc;luena, sama zaś dostała się na słutbę do zamotncgo pana 
Arclńs1•ięgo. · 

W maiątku Arcidskiego, Lidku na Po!llOrzu, nast~iło 
dl~ Frani i:aie tyciei prd'Stała być dziewcfylll\, do ws.zyst­
S~}ego. Zakochał się w niej pan Afciqski, ale ta miłość spro­
wAdziła do Lidka jego syna, obawiającęgo się utrafy schedy 
po "ojcu. Młody pan Zygmunt zachowywał się bruła.lnie tak, 
te ojciec przy nim aprówadził rejenta do domu, zapowiedział 
·.vydziedziczenie go i kiµał mu się wynoslć. 

W przedzień wyjazdu pana Zygn1tinta w pałacu wybuchł 
pota.r. Ogień powstał tak nagle i tajemniczo, te pan Arciń· 
ski nie zdołał się uratować. 

• Ja~o po~ejrzany o podpalenie został areszto~any Zygmunt 
Arcmsk1, bo 1emtt tylko mogło zaleteć na zemście na oj€'u. 

Póttiym wieczorem Frania poszła spojrzeć je&zczę ńa pa­
łac Z:Jł!sz:czony ogniem, gdzie spędziła parę dobrych dla siebie 
tygodni. Wraca;ąc do folwarku, gdzie narilzie .znalazła schro­
nienie, spotkała na drodze mężczyznę. 

To był naturalnie pan Steirczyński, który rr.iaw-
sze się zjawiał najmniej spodlz.iew.a:n.ie. · 

Kiedy go po,zn.ałam, pomyślał.am sobie: 
- Ten mi tu teraz jeszcze p·ć>!rz~b!iył 
- Myślałem, - ode.zW·ał się do mnie - -& cię 

juź dziś nie przydybię! · 
- Czego pan chce ede. mll!ie teru? Wid.za pan 

pr.zec!ei, co się tu dzieje! Nie będzie miał pa.n oo 
zabrać nawH! W·szystko zniszczone! - powiedzia­
tim zł.a.. - Niepo~zebnie się pan tu kręd, ho jesz• 
cize zastanie pana jaki czujka i narobi. krzyku, że 
pa.n tu przyszedł kraść! 

- Cicho bądź! - huknął na mnie. - Czeg\) 
szczebioczesz, siostro, głupstwa!... Co się miało stać, 
to się stało. Facet kitę odwalił w sam czas, jak re­
ien"fa od niego wywieźli. Nie masz cze.go na.r.z~ka~. 
W.ięm pn;ecieź ;wszystko. Ludzie lubią opowiadać. 
Wydz.!edziczył synalka, fobie prawie wszystfto za-

. pisał, Kaczkowskiej i innej służbie. Synalkowi wy­
s!arczy n.a lep~ trochę utrzymanie w więzieniu. 
a na wo!ność to sobie za.robił 

.._ To się pan grubo myLif Pan Arciiiski jesz­
cze nie zdążył zrobić .zapisu, miał dopiero cbiś pod­
pisać ws.z,r.~tkol I już nie po<lpiszeł 

- Niby jak? - spytał odmienionym głosem pan 
Sterczyński. - Jak powiadasz, cz.y ja. dobr.ze sły„ 
szę? 

- M6wię chyba wyirafnfol Niech mnie pan zo· 
sia.wi w spokoju, bo miejsca sobie znalęźć nie mo­
,gę. N.a.wet nie wiem, eo będzie się dz:.a.ło juro ze 
mną. Człowiek jest sam, jak ten kołek. Gros~ przy 
duszy nie mam. NaW'et tyle, żeby bilet opŁacić do 
dómu. To nie tak blisk<>. 

- Co mi tam gadasz () bilecie 71 - myknął 
.na mnie. - Gadaj pt"awdę, jak te> było z tym rejen-
1emł 

- A co to w?a§clwie pana. obchodzi?! - roz­
~niewala.m się, że mi w te,kim s~~pieniu jeszcze 
~e opowiadać, j.akby go to nap:ta'wdę co obcho­
&iło. 

- Obchodzi mnfo i jużf Gactaj fylwo! 
- Myślał pan może, że jak dostanę, to pan mi 

tahierze c<>? 
- Cholera! - zaklął brzydko i innymi jeszcze 

~~owami. - Nie wyprowadzaj tnnie z cierpliwości, 
~ylko mów, jak to Qyło. Przecież przywozili do niego 
v.r~oraj rejenta. Pł-tyjeżdZał, czy nie? Chyba nie 
1eśt~m ś!epy. Sam na właisne oczy widziałem! 

- Co z tego, że pr.zywo.zi!i? Przywieźli i od­
wieźli. Pan z nim poro.zmawiał i rejent rruał dziś 
Vfłłśn:e przyjechać dru~i raz, do podpisu. I ~e przy· 
ięch.!1.ł, bo się pewnie dowied.Ziiał, co się stało, więc 
nie był potrzebny. . 

- O rany! A to ci dopiero!.. Niech-że lo wszy­
scy dLab!i wezmą! Czloiwiek był już taki pev.'D.y! 

- Czego? 
· - Tego, te sobie wyfrumemy stąd dmsi.aj. Ja 
tu już do wszys'.kfoh clia.blów nie mogę siedeieć, bo 
1ni po p!ę!aoJ:i depczą!... Już ni.nie tu cE.abJ.i biorą. 
:'Vlyślałem, ie sobie parę d:fii po.siedzimy gdzie in­
dziej iN spókoju, że to i owo się zrobi, a ty przyje· 
<l.zfosz tu mają!ek :zagMnąć ... I tak w~z)l'Stko n.a nic? 
He, n:e mogę w to '1wier.zyćl ... To niemożliwe! Taka 
koronkowa robota i miałaby być na nic? Nie w1e­
tzęł 

Byłam bardzo zdziwiona jego mową. Zrazu na­
wet nie rozumiałam, o c.tym on m6wi, czego on 
chce, dlacteg-o się tak martwi i przejmuje. Czub.m 
tt1ko, że miał jakieś plany, związane z moją osobą, 
:ie ja!t~ś li~ył na to, że mnie dostanie się majątek 
p.ana Arc:ńskicgo. Ale co z tego? 

Pan Sterczyński pawta.r.zał uparcie: . 
· - Ty musisa: SJ"l'awdzić dol;tladnie, j,ak i eo! 

lnaczej nie uwierzę! Tes~ament musi być u rejenta. 
I tam się dovt!•adyw.!lłem. Pow:e:.łz.ieli mi, b jest go­
towy . .M.'.:m swo;e chocbr • .Wszystko było obm.~lone 
do i>Statniej nitki. 

do 

- Jakto wszystko było obmyślon.e? Co 1 Jak to 
trzeba r·: :umieć? 

- Możesz nic nie rozumieć! To :nie twój inte-
res. Ps!a krewi Jeśli ty mówisz prawdę, to._ 

Aż mu błysnęły .zęby w ciemności. 
Zdziwiona byłam bardzo tym jego gniewem. 
- C,żego się pan ky~uje, jakby to pa.n .f\.rciński 

miał panu co zapi~ć, a me zrobił tego! J ,akby pan 
był jego synem. 

-:-- Gw:iżd:żę na jego syna! Mnie miał api&ać, 
czy tobie to wszystko jedinoł 

- Nie bMdzo! - o~s.zyłam się. 
- Nie mas.z nic d-o gad.a.nial ... Miałaby~ :ze mną 

do czynlenia, gdyby ci s!ę nie pod.o.bało. Komu .za~ 
wdz:ięozas.z, że d0$'~ła.ś się na służbę do Ardń$k:ie­
go? MI).ieł Wiedziiałem, g~ie cię wsadzić.„ I wszyst­
ko na nici No nie mogę uwierzyć, nie mogę - wy, 
machiwał rękami ciągle .zd{'inerwawany i przejęty. 

Za.'c.zęły się w moje myśli wkradać podejrzen.i.a.. 
- Panie S:erczyński - po:wfowi.ałam wresz­

cie, - czy to nie pan cz.asem podpalił pała-c? 
~zras.zył ramiona.mi. 
- Podpalił kto, czy nie podpalił, to jut nie waż­

ne! Testameąt jest ważny! 
I znów syp<!.ł przekleństwami, dupał się w gło­

wę, kr.z)'!Wił się i spluwał • .Widać było1 że jest zmar­
twiony i zdtnerwowany. 

- I co tera.z będzie? - mru~ł do siebie. 
- Mnie się pan py!a? - spytałam. - Skoń-

czy pan w więzieniu. To będzie! - zaw9łałam zła, 
bo coraz pewnie!sza byłam, sama nie wiem dlacze­
go, że pan Sterc.zyński n.ie darmo się tak denerwo­
wał, że w tym :wszystlcim było coś niec.zy.s~ego. 

- WolaJ.abym pana już nigdy w swo'.m życiu nie 
widzieć - odezwałam się po cbwili. - ł-\oże się n9.­
sze drogi nareszcie rozej.dą tak, te się n!gdy rue 
$p9Łkamy. Nic p:r.zyjem:nego z ty~ spo:kań n!~ wy­
nika, tylko same pr.zyl,troścl i nies~e.zęścla. 

Machnął ręką lekceważąco. 
- To dop!ero pierwszy pech z tym potarem. 

Za prędko wypadł. okia.zuje s~ę. No, trud.oo... Cho­
ciaż człowiekowi przykro .•• Tylko wydaje mi się; te 
si~ mylisz. Ja jeś.zcie dzień, dwa pokręcę się jakoś. 
To trz.eha spraw&ić. Mote ty sama dobrze me 
wiiesz, jak to było .•• Ja się musz,ę z tobą jeszcze zo­
baczyć. Ty też jeszcze poczekaj. Zresz:ą, i tak mu­
sisz pozostać, bo powied.małaś, że n!.e mas.z pienię­
dzy. Jeśli naprawdę nic z .zap.;su, no to •.. hm ..• p.r.zyj· 
dziesz: do mnie . .Już to jakoś z.ałiat~lmy. Ja się tobą 
zaopiekuję. . 

- Bardzo panu dziękuję, ale z tej opi~ki nie 
skor"zystam. Nie mam zami·a..ru 'Nl.Zem :z painem sie­
dzieć w więzieniu! Dobranoc! 

Zakręciłam się na pięoie i .chciałam iść do fol­
w-arl~u. położyć s:ię wreszcie spać, bo byłam ba.rdzo 
zmęczona, a do reszty wym~ć.zyła mttle ro.zmorwa 
z panem Sterczydslcim. 

. - Możesz iść - kiwnął głową. - Nfo mam na­
wet głowy w tej chwili, !eby z tobą dłużej rozma· 
wiać. Ale u mnie to prędko przechodzi. . Nie mam 
zwyczaju żałować tego, co się n.ie udi. Gacek mi 
na razie musi pomóc. A zresżtą jakoś się to ułoży. 
Pojedziemy ostatecznie do niego. Właściciel sklepu 
zrohił s·ię z niego powainy. 

Niespodzianie złapał mnie wpół. pocałował w 
usta, poklepał i odszedł prędko. 

Zaskoczona byłam tym pożegnaniem. Bylam 
jednak zmęczona i przygitiębiona, że wszystko mi 
hyło jedno. Poszłam na folwark. 

Rozmowa, którą miał.am z panem S~erczyń::k:m 
n.ie daw.a.ta mi jednak spoko·;.i. h.zypomn'..ał:.a.m s·ob:e 
jeg·o słowa · I nie mogłam opędzić się podejr.zen:u, że 
to może nle pan Zygmunt, tyl ko wlaśn!e pan S:er­
czyńs.ki podpalił pałac! Co innego mogły o.zn.ac:nć 
jego słowa? 

I teraz nie wied.2Jialam, czy nie powinnam po• 
wiedzieć o tym policji, bo po co mają niewinnego 
człÓIWiek.a trzymac w więzieniu? 

Tej nocy, mano wszystko, spałam bardzo do· 
br.ze. Byłam widoczn:e .za c"1tt"dzo już zmę::zo·na. 

Nas:ępnego cLn!a cze!:aUśmy. aż się z)awi )aśn!e 
pani Aroińsk.a i po·s'.ancwi -0 nas.zym los-ie. Ale tego 
dn·i.a nie przyjechała, ani następnego. Trzymili ill 
u $ąs!adów. . 

A tymczasem między ludźm~ krążyły ciągle naj· 
rozmai~sze plo~ki. hdni mówiH, że pan Arciński 
został zabity paC.:.zas snu i .z.~bó; ·:.a po tym podpali? 
pałac, żeby nikt nie wiedział, co się naprawdę sta• 
ło; iun'i, że sam pan Arciński p.r.zez n1eos~rożnb~ć 
wzni~oił ofeń. 

Do-chodzHf wieści n.as i z miias'a i z po.Jicfi, któ· 
ł"a pojawiała s!ę nawet parę razy na dzień ;w Vdku, 
jeszcze gmerał.a. w popiele i w .zghszczac~ jeszcze 
.wypytywał.a. ludzi. 

To wszys:ko nasuw.a:ło mi cią1le na myśl pana 
Ste+czyńskiego. Coraz byłam pęwniejsza, sama nie 
wiem dtaczego, ie to on wszys:kieg-0 zła i nieszc:zęś· 
cia narobił. I męczyłam się coraz bardziej, czy nie 
po.winnam po.wiedzkć policji. 

W dodatku miiałam dziwny sen. Może kfoś n:e 
wierzyć w sny. I ja sama właściwie nie wierzę, ale 
czasem czlowlekowi coś się takiego wyśni, że ani 
rus.z tego wytłumaczyć n!e można. 

Q;o następnej nocy śtlli.ł mi się pan Arciński. 
Ja n:iby leżałam i spa.lam w swoim pokoju, a on 
wszedł i siadł przy mnie na łóżku. Był bardzo smut­
ny i patrzył na mnie długo, .za.uim się odezwał. Po· 
wiedział do mn:e tak: 

- Zam.ordowall mnie! Musisz pomścić moją 
śmierć. Skrzywd2:Hi nie tylko mnie, ale i cieliel Pa· 
m:ię~aj o tym, moja Franiu! · 

Obudziłam s.ię zlana zimnym potem. S2n był tak 
wyraźny, jak jawa.„ 

Opowiedziałam r·ano sen pa:ni Kaczkowskiej, ale 
ta była przekonana, te nikt inny tylko pan Zygmunt 
jest zbrodnfar.zc-m. 

- A jak nie on? 
- Co ty plec;es.z, dziewczyno? To m~żc .M.ikO: 

łaj, ałbo ty, albo }a? 
- A może jaki złochiiej zakradł się do domu? 
- Dlaczego chcesz bronić tego wyrodka? -

spojrzała na mnie podejrzliiw::e. - Czy ty aby nie 
zakochałaś się w tym gałganie? 

- E. co też pani Kac.zkt>w.ska mówi? Za to 
chyba, że groził mi śmiercią? 

- No. więc widzisz! Niech poskdzi w więzie· 
niu.ł N alefy mu się dawno, nie za to, to za inne r:ze• 
czy. Tam dl.a niego najlepsze m!ejscel 

Rozmowa się n.a razle skończyła na tym. I c.ze~ 
kałyśmy dalej bat'dzo zdenerwowane na paruą Arr· 
cińską. 

Dow!.ady.wałam się tymczasem fu i ówdzie, czy 
tlli.e byłoby gdzie n1edaleko jakiej roboty dla mnie. 
WidzLałam. że nie ma dla mnie innej rady, jak zna• 
leźć . pra<:ę, zarobić parę groszy i dopiero będę się 
mogła s!ąd wydos:ać. Nie mfałam .z.am:aru pozos~ać 
w tych stronach długo, bo ludzie nie bardzo mi się 
podobali. Jacyś wszyscy podej<rzHwi, pa'.rzyli na nas 
z ukosa, niechę~nie; w mi.as~ec.z.ku to nawet jedna. 
sklepicz.ark.a py~ała mnie się: 

- Czy pani Golicj.ank.a z K-0ngresówy, nicpraw· 
dia.ż? Nasz naród zaś ale nie lubi ty<:h przyje.zdnych1 

nieprawdaż? 
Niby ona był.a. innego zdania i tak śmiesznie 

mówiła, że jesteśmy, mimo wszystko, niepo1:rzebn~. 
u nich, ie każdy powinien siedzieć w swo~m. a „Go­
licjanki w swojej Kongresówic, nieprawdaż". 

Czułam więc, tę nie będzie mi tak łatwo o pracę, 
że będą mnie traktowali, jak obcą przybłędę. P1 zy­
znam się też, ie się trochę rozbdamuciłam i n!e mia• 
łam wielkiej ochoty iść do obowiązku do jakiegoś 
mąłego domu. Człowiek prędko odzwycza!a sJę od 
ciężkiej pracy i ręce mu delikatnieją szybko. s,~ma 
nie poznawałam swoich rąk, tak mi prędko wybw· 
Lały! Aż mi było wstyd! Tak.a białorączk.a.I 

Trzeciego dnia dowiedzreliśmy się, że ci.ało pa­
na Arciąskiego już zabrali skądś tam .z sądu i hę· 
dzie wywieztone do Warszawy do rodzinnef!-0 grQbu. 

Poszliśmy całą gromadą do m1as!eczka na to 
wywiezienie. Rządca pozwolił wz:ąć wóz, wymośdc 
słomą i pojechaliśmy, prawie cała c;Jużba z pałacu. 

k 
A9 „ Sam t>an rządcą. PC!iecnał wkrz ,~hem. 

Trumna stala w kaplicy w k<Jś: : ólku. Ludzi tia• U p • C gromad~ił~ się duto, hą wszyscy uied.zieli o petar.ze 
i śm:erci w ogniu właściciela Vdka. 

ogłoszenia ' kich p~i:1k~~ ~I:::~~~a~.~~ah ~!'o'!-ał~ M.S wszy si-
- (Dalszy ciąg JUtro) 

• prze1rz11 -
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Podciągnijmy Polskę wzwyż 
Wszyscy Obywatele Państwa 

Polskiego w maksymalnych gra· 
nicach swoich możliwości obo­
wiązani są przyczynić się do 
zagespodarowania Polski, a 
przez to do jej rozwoju i stwo­
rzenia warunków, w których 
wszystkim dziać się będzie le­
piej, aniżeli obecnie się dzieje. 

rzy, którzy z powodu braku 
pracy tych pieniędzy dać nie 
mogą, -- mogą i powinni wziąć 
udział w akcji podcią"!ania Pol­
ski wzwyż w drodze dania, tego, 
na co ich stać, t. j, w drodze 
dania pracy dla dobra ogólnego 
będącej równoważnikiem ich 
udziału w akcji i równocześnie 
w pewnym stopniu ekwiwelen­
tem otrzymanej pomocy, umoż· 
liwiającej im przetrwanie cięż­
kiego okresu bezrobocia. 

równo ś·Niadczący piemęzme 
na akcję pomocy zimowej, jak 
i świadczący pracą będącą częś­
ciowo odpracowaniem pomocy 
zimowej, będą mogli stwierdzić, 
że akcja była naprawdę pow­
szechną i spełnia swoje przezna· 

Na fali radiowej 

1000 osób zdobyło nagrody 
w wielkim kunkursie 'zimowym 

Polskiego Radia 

I JfAi10l··· 
dav.l~? 

Przez intensywną i dokładną 
pracę· każdego obywatela na 
jego posterunku, zespolonymi 
siłami, jak wódz powiedział, 
„ podciągajmy Polskę wzwyż". 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
każdy kto pracuje, może przy· 
czynić się do wielkiego dzieła 
umocnienia potęgi Rzeczypos-

W ten społeczny i obywatel­
ski sposób zrozumiana akcja 
i w ten sposób realizowana ma 
istotnie cechy akcji powszech­
nej i po zakończeniu jej za-

cze nie. 
Powinni to zrozumieć zarów­

no świadczący na pomoc zi­
mową, jak i korzystający z niej. 

Sekretarz 
Wydziału Wykonawczego 

(--) K. Ja gie ł ł o 
Dyrektor Woj. B. F. F. w Łodzi 

Przewodniczący 
Wydziału Wykonawczego 

Prezes (--) a. O eye r 

~~~i:;?.: ~~=~l;:;:i~~ l rnef~i koleiowi lq~ojq oo~wylki 
tak me Jest. 

Akcja pomocy zimowej, jako I W dniu 1 bm. ogł~szono u 
akcja walki z bezrobociem i jego rzędowo rozporządzeme Rady 
złyrni skutkami, jest też akcją I Minis~r~w o zmianie niektórych 
podciągania Polski wzwyż. przep_1sow, dotyczącyc~ zaopa-

Wszyscy, którzy pracują i za-
1 
trzem8: emeryt~lnego ! _odsz~o­

rabiają, składając ofiary na ak- dow~ma za m~s~częshwe wy 
cję zimową, biorą udział w pod- P?dk1 pracowm~ow P_rzeds1~­
oiąganiu Polski wzwyż na tym b10rstwa "Polskie KoleJe Pan-

Wskutek tej zmiany przepi­
sów, otrzymywane przez rodzi· 
ców, wdowy i sieroty świad­
czenia emerytalne wzrosną 

Już dziś Bodo 
w Piotrkowie· otłcinku. stwowe". 

Bezrobotni niezarabiający, a ~mia~y te dotyczą . sposobu Przypominamy, że dziś tj. dn, 
przez to nie mogący składać zahczema do dm.a 1 hpca 193~ 8 kwietnia w piątek ·przyjeżdża 
ofiary ·na akcję pomocy zimo- roku do wysługi emerytalne} do Piotrkowa znany artysta 
~ej.' zdawałoby się w ~ej wiei: służb~ i pracy zawodowej w teatru i filmu polskiego Euge­
k1e1 pracy dla dobra 1 potęgi b. panst~ach zaborczych. niusz Bodo z doborowym zes-
Polski udziału brać nie mogą, Zg~dme z no':"ym rozporzą- · połem. Wystawiona będzie sztu-
ale w istocie tak nie jest. dze_me~, 0~ 1 lipca r. ~ • a~a- ka, która była grana z wiel-

W niedzielę, dnia 27 marca 
wczasie audycji radiowej oko­
ło godz. 14.00 odbyło się wrę­
czenie nagrody laureatowi 
Wielkiego Konkursu Zimowego. 
Zdobywcą samochodu „Che­
vrolet" został mieszkaniec Ło­
dzi p. Bronisław Micielski. W \ 
czasie audycji podane zostały 
również nazwiska tych, którzy 
zdobyli kilka dalszych nagród. 
Imieniem Polskiego Radia prze­
mawiał dyr. inż B Konorski któ­
ry podkreslił skuteczność wy­
niku akcji radiofonizacji kraju, 
poczym wręczył p. Micielskie· 
mu klucze zdobytego przezeń 
samochodu. Audycji dopelnił 
krótki wywiad mikrofonem z . 
laureatem konkursu oraz trans­
misja momentu, kiedy urado­
wany zwycięzca odjeżdza z 
pr~ed siedziby radia przy uł. J 

Zielnej nr. 25 zdobytym przez 
siebie autem. 
Kolejność głosów speakerów 
zapowiadających audycje kon­
kursowe były następujące: Au-
4ycja grudniowa: pp. Swięto · 
chowski, Bocheński, O.pieński. 

Audycja styczniowa: Bocheń. 
ski, Opieński, Swiętochowski-
1-sza audycja lutowa: pp. Opk.ń, 
ski. Swięfochowski, Bocheński-
11-ga audycja lutowa: pp. Swię­
tochowski, Opieński, Boeheń­
ski. Nazwiska tysiąca zwycięz• 
ców w Konkursie Radiowym 
podane są w numerze 14 z dn. 
3 IV br. tygodnika "Antena. 

Skoro wszyscy obywatele lo~iczme, Jak u funkc1onarn~- kim powodzeniem nie tylko na 
mają po przez akcję zimową szow pan~twowych, pracowni- scenach teatrów warszaw· 
przyczynić się do ogólnego do- kom kole1owyn: ~raz emery- skich, ale całego niemal świata. 
b~a Pol~ki, to w tyn: wysiłku to~, wdowo~1 1 siero~om zos- Sztuka grana będzie w sali Ginełłe Neveu i Albert Wolff 
me moze zabraknąc nikogo. tame ~rzywrocone z~hczar:ie d~ im. Kilińskiego dwa razy o 6:0• 
Ci, którzy pracują i zarobkują, wysługi emeryt~lneJ słuzb_y 1 dzinie 16.30 i 20.30 w tymże w radio w piątkowym koncer-
mając pieniądze, część ich od- pracy zawod?weJ zaborcze) w dniu. cie z Filharmonii 
d~ją n~ ~row~dzenie pomo~y pełnym wymiarze. · Bilety wcześniej do nabycia Transmitowany przez Polskie 
zimowe); c1 zas obywatele kto- w Pijalni Mleka „Zdrowie" Slo · Radio na całą Polskę, piątkowy 

Kurs ratow.nictwa 
Monumentalny . wackiego 6. koncert z Filharmonii, zapo· 

fl·tm w Czarach wiada się bardzo interesująco. 
Jako kapelmistrz orkiestry fil. 

Zarząd Okręgu Łódzkiego P. w ostatnich czasach dała Płatności na Pomoc harmonicznej, wystąpi znany 
C. K. or6:anizuje kurs ratow- dyrygent francu.ski Albert Wolff, 
nictwa przeciwgazowego dla się zauwazyc wzmożona dzia- Zimową solistką będzie młoda skrzypacz-
1 k k łalność świetnie zorganizowa- k G N k e arzy, tóry rozpoczyna się . b d h dl . t p . Ob l k' K a inette eveu, tóra uzys-
dnia 20 kwietnia, a zakończy neJ an Y an. arzy zywym. 0 . owiato-:vy Y'-".ate s 1. o- kała w ostatnim międzynaro-
egzaminem w dniu 28 kwietnia war~m. Co~zienne . no~atk1 w. m1tet prosi wszyst~1~h z,a1~te- dowym konkursie im. Wieniaw­
b. r. _ Wykłady rozpoczynają \ prasie d_onos1ły o z~1kamu . TI_'ło- reso,wanych płat~1kow sw1ad- skego, l-szę nagrodę. 
się codziennie 0 godz. 8 rano. dych dz1e~cząt, · ktore bąćłz to czen na pomoc. zimową o łas- Program koncertu filharmo­
Opłata za kurs wynosi 15 zł sam<:>v:olm~ _op~szc.zały dom kawe podawanie. tytułu .wpł_a: nicznego obejmuje muzyk wy­
od osoby. rodz1c1elsk1, bądz. tez były ~o- ty przy wp~acamu naleznosc1 ł1tcznie francuską od p~łowy 

Osobiste, lub pisemne zgło- ry~ane - oto ich bezbozne ne r-k komitetu w _K. K. O. w/m ubiegłego stulecia aż po dzień 
. k . . z dzieło. wzgl. przy wpłaceniu na konto d . . . o· tt N szema na urs przy1mu1e a- p I k' K ·t t W lk H K •t t p K O N 602 227 z1s1e1szy. me e ezeu .wy-

rząd Okręgu P. C. K. do dnia · 0 s 1 . orni : . a. ~z_ an- orni e u w '.. · ·. r. · kona dwie bardzo efektowne 
13 kwietnia r. b. włącznie. diem ~ob1etam; 1 Dz1e_cm1 pos- . W ~en sposo~ zam!e~esowa- kompozyci·e: Lalo S mfonię 

tanow1l wszcz'}c energiczną ak- m umkną komecznosc1 rekla- h" a, k " . Ch r y p 

Fryzjerzy chcą 
strajkować w Łodzi 

· · · d · · d . ł - . 1szp ns ą 1 ausssona ~ o-
c~ę, t ~m1er_za_1ką . o r1~zcXX , mowama z phwo ~ mew tsc1- eme". Część symfoniczną wie-
m~ k eJ nJa1kw1ę _szdeJ p agi . 1 wegho zarac owama wp aco- czoru wypełnią Noktury Debus-
w1e u. a o Je en powazny nyc kwot. • „ IV S f · ł d 
etap tej pracy, należy zanoto- s~ e.do Rym cml ia zmaSr e!5to 

Wyobraźcie sobie, jak delikatna 
była skóra tych pięciu maleństw 

urodzonych przed czasem I Dlatego 
lekarze poleciłl tylko olejek oliwkowy 
dla ich pielęgnowania. Później wy· 
brali jedno mydło i to na olejku oliw· 
kowym... Palmolive ! 

jaka cenna rada i d!a Ciebie, 
Piękna Pani, jeśli pragniesz zdobyć 
czystą cerę i skórę gładką, jak aksa­
mit. Powierz starania o piękno włas­
ne i dzieci mydłu Palmolive. jest to 
mydło piękności. zapewniające zaw­
sze doskonałe rezultaty. 

„ Z chwilq gdy można było użyć 

mydła z wodq, wybraliśmy wyłącznie 

mydło Palmolive do codziennej kąpieli 

tych słownych w cpłym świecie dzieci", 

/Yż CUitJ.. a,, ~ 

Złodziejstwo 
Na szkodę Dona Ryszarda 

zam. we wsi Podwody, gm. 
Bujny Szlacheckie, skradziono 
z furmanki w Bełchatowie sztu­
kę towaru chodnikowego, war­
tości 80~ zł. 

Wczoraj odbyło s!ę walne 
zebranie pracowników fryzjer­
skich, na którym złożone zo­
stało sprawozdanie z przebiegu 
dotychczasowych rokowań o 
umowę zbiorową. 

wać realizację monumentalne• meb lawfnl o utssSe ah o.rtatz u1La 
fi 1 k' t K b' z a. oren c m1 a - e 

go 1 md u po s ;e~o p. d~ 0 ie- petit elf I' oeil" skomponowa-
4 

Ir • ł k h · 
ty ~a . prze,P~S~lą we. łUQ roz- ,. n w/d ba·k· A'nd sen Re~ PD10je s oneczne z UC n~ą z głosneJ pow1esc1 Anto mego Mar- ą e J 1 . er a. . . wsze~ml 

Ponieważ na jutro wyzna­
czona została ponowna konfe­
rencja obustronna w Inspekto­
racie Pracy, postanowiono pro· 
klamować strajk, w razie gdyby 
pertraktacje nie doprowadziły 
do porozumienia. 

Płonie ·dobytek 
Na szkodę Woźniak Ludwiki, 

zam. we wsi Janówka, gm. Cha­
bielice spaliła się szopa. Straty 
wynoszą około 1 OO zł. 

, k 1 prezentowane więc będą w tym wygodami do wynajęcia od I maJa br. 
czyi:is iego. koncercie . różne kierunki mu- Promenada 15. 

film ten wykonany pod pro- 1 •• • -------------tektoratem Komitetu Walki z zyczne .wf!_ f~anq1 ostatnich 
Handlem Kobietami i Dziećmi kilku dziesiątkow łat. Czytajcie Dziennik Piotrkowski 

przez reżysera Michała Waszyń ----·-------------skiego (twórcy Znachora) i E-
mila Chaberskiego, przy współ­
udziale plejady głośnych artys· 
tów sceny i filmu polskiego. 
jest chlubą polskiej kinomato­
grafii, a zarazem poważnym 
ostrzeżeniem dla młodych i 
nieuświadomionych dziewcząt. 

„Kobiety nad przepaścią" -
to wspaniały film, który ukaże 
się już wkrótce na ekranie 
kina "Czary". 

Ładny służący 
W Komisariacie P.P. w Piotr· 

kowie zameldował Komelski 
Stefan, zamiesz. w Piotrkowie, 
przy ul. Krakowskiej nr. 65, że 
służący jego Bobros Stanisław; 
w nocy na · 6 b. m. skradł z 
mieszkania ubranie, buty i dwa 
heble ogólnej wartości 51 zł 
i zbiegł. 

Kino-Teatr 

A 
,, 

" s 
w Piotrkowie 

ul. Niepodle-

głeści nr. 2. 

Dziś i dni następnych ! 
Wielka Epopea Bohaterstwa i Poświę= 

cenia w film.ie P• t. 

Legion -Smialych 
. Jean Y onne Al.ice, Alice Tissot 

Kino Teatr I 
~ lA HV 

Dziś! Dawno niewidziany ulubieniec publiczności -I 
HARRY PEEL 

Dziś nieśmiertelne arcydzieło Marka Twaina 

Kino Teatr 

K!SIĄżĘ · i ŻEBRAK 
· Piotrków 
Legionów Il 

W wielkim filmie z DŻUGLI AMERYKAJ'JSKICH p. t. 

ZEW DŻUNGLI 

111

111111 Wielki dramat prawdziwej miłości i przygów 

,

1 
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Reeaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

ROM A 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Główne role kreują: ERROL · FLYNN 
oraz bracia bliźniacy BILLY i BOBBY 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na popołud. o g. 3 film p. t. Zabr~nion~ szczęście 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 

Cukiernie f. TENSZERTft w riotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEMlftńSKH" Słowackiego 26, „CUKIERnlft" riłsudskiego 59 
polecaia na nadchodzące świ~ta: torty, baby, ciasta, mazurki, baranki CZl:)koladowe, oraz znakomite . . 


